
Milion egzemplarzy 
na godzinę
drukować będzie 
nowa maszyna 
rotacyjna
„Prawdy”
M oskw a 28. 9.
A A f  ZSRR p rzeprow adzono  w 
* ’  tych  dniach  p ró b ą  po tężnej 

m aszyny  ro tacy jn e j. A gregat ten  
w aży ponad  650 ton i d ru k u je  w  
ciągu godziny m ilion egzem plarzy  
gazet.

M aszyny tego ty p u  o trzym a 
w kró tce  d ru k a rn ia  dzienn ika 
„P raw da".

Nowoczesne 
warsztaty
i urządzenia przeładunkowe 
otrzymały 
dzięki pomocy państwa
małe porty 
Wybrzeża

WYNIKU system atycznej po- 
"  mocy państw a coraz bardziej 

rozw ijają się m ałe porty  rybackie 
W ybrzeża.

W  m iejscow ości K ąty Rybackie 
z kredytów  państw ow ych dokonuje 
się całkow itej przebudow y nabrzeży 
portowych oraz instalu ie  urządze­
nia przeładunkow e. R ybacy z Ką­
tów w rb. otrzym ają również no­
w oczesny w yciąg kutrow y od stro­
ny brzegu m orskiego co uniezależ­
ni ich od w arunków  atmosferycz* 
nych i pozwoli na upraw ianie poło­
wów na Bałtyku, gdy dotychczas 
łowili tylko na w odach zalewu.

Przebudow uje się także nabrzeża 
w porcie rybackim  Krynica M or­
ska oraz Tołkmicku, rybacy  zalewu 
w iślanego o trzym ają w K ątach Ry­
backich now ocześnie wyposażony 
■warsztat napraw czy łodzi i ku ­
trów.

Podobny warsztat, napraw czy zbu­
dow any w Pucku. O bsługuje
on rybaków  zam ieszkałych na pół­
w yspie helskim  i na odcinku od 
Pucka po Gdynią. -  - -—

R afineria  ropy  n a fto w e j w  G li­
n ik u  M ariam polsk im  zniszczona  
przp.~ -okupanta w  1944 r., ca ł­
kow ic ie  odbudow ana w  r. 1946, 
w  P lanie 6-letni.m podw oi sw o ­
ją produkcję . Na zd jęciu : Frag­
m en t a para tury  służącej do de­
sty lac ji próżniow ej.

CAF — fot. T ym ińsk i

gigantycznej 
magistrali piaskowej

oddawane są 
przedterminowo do użytku

Umożliwi to dodatkowe 
zwiększenie wydobycia węgla

UDOWNICZOW1E magistrali piaskowej, olbrzymiej inwestycji dla 
przemysłu węglowego, której k oszt sięga blisko 50 milionów i l  rocz' 

rie, oddają przedterminowo coraz to nowe obiekty i odcinki trasy, umoż­
liwiając dodatkowe zwiększenie w ydobycia węgla.

Pogrzeb
generała brygady
Artura Huleja
r y n BM. ODBYŁ się na cm entarzu 
" • w o js k o w y m  na Powązkach w 
W arszaw ie pogrzeb generała  b ryga­
dy A rtura H uleja.

N ad otw artym  grobem  pożegnał 
zm arłego gen. dyw. Bewziuk. W i- 
m ienkł najbliższych w spółpracow ni­
ków gen. Huleja przemówi! oficer 
Kazimierz Kanton.

T rzykrotną salwą ostatni hołd zło­
żyła zmarłemu kom pania honorowa 
i bateria  dz;ał. W ieńce i kwiaty 
okryły mogiłę.

P aństw ow a  L u b u ska  W y ­
tw órn ia  W in  w  Z ielonej Górze 
produ ku je  w ino  ow ocow e i gro­
nowe. O w ocow e w in a  w y ra b ia ­
ne są z czarnych  jagód, w iśni, 
ja b łek , borów ek, czarnego bzu  
i róży. W inogrona dostarczane  
są do w y tw ó rn i z p la n ta c ji k ra ­
jo w yc h  oraz z  B ułgarii, R u m u ­
nii i W ęgier. L u b u ska  w y tw ó r ­
nia prow adzi jednocześn ie  roz­
lew n ię  im p o rto w a n ych  w in  gro­
now ych . Na zd jęciu : P rzodu ją ­
cy b rygadzista  leżarow ni w ina  
K a zim ierz B ierna t, kon tro lu je  
czystość w ina.

CAF — fot. B aranow sk i

Naród chiński
przygotowuje się
do godnego uczczenia 
2-gief rocznicy
Republiki Ludowej

P ekin  28. 9.
\A I A TM O SFERZE ogrom nego 
** en tuzjazm u  i radości naród  
chiński p rzygotow uje  się do ob­
chodów  2-giej rocznicy p rok lam o­
w an ia  Chińskiej R epublik i L udo­
wej.

Z licznych ośrodków  p rzem ysło ­
w ych n ap ły w a ją  m eldunki o w sp a­
n ia łych  sukcesach p rodukcyjnych , 
osiągniętych  przez ch ińską  k lasę 
robo tn iczą we w spółzaw odnictw ie 
pod jętym  dla uczczenia zbliżającej 
się rocznicy,

1"^ ZJĘKl tej inw estycji, k tó rej u- 
^  kończenie planow ane jes t w 

końcu Planu 6-letniego, dostarczo­
ny do kopalń piasek wypełni puste 
kom orv po wybranym  węglu i zaj­
mie m iejsce olbrzym ich węglowych 
filarów  oporow ych, pozostaw ianych 
dla zabezpieczenia powierzchni. Po­
zwoli to na wydobycie milionów ton 
w ęgla „zamrożonego** w filarach.

16 KM U N II KOLEJOWEJ,
7 MOSTÓW  I WIADUKTÓW

OKRESIE ostatnich 3 miesię" 
* * cy ułożono dalszych 16 km li­

nii ko lejow ej oraz w ybudow ano na 
trasie  7 w ielkich m ostów i w iaduk­
tów. O ddana została do ruchu bocz­
nica do szybu „Barbara" kopalni „An­
daluzja", z połączeniem  do kopalni 
„Czerw ona Gwardia'*. W ten sposób 
:>becnie iuż dwie kopalnie zaopatry ­
wane są w piasek centralnie.

Ukończono również budowę zbior­
nika podsadzkow ego dla kopalni 
„Prezydent". Z chw ilą ukończenia 
budow y bocznicy kolejow ej, co na­
stąpi w najbliższych m iesiącach, i 
ten zakład  będzie mógł wprowadzić 
odbudow ę pokładów  przy zastoso* 
w aniu podsadzki płynnej.

Dalszą kopalnią, która jeszcze w 
bież. roku otrzym a piasek z m agi­
strali, będzie „M atylda“. O daleko 
posunięlych pracach m eldują także 
załogi budow niczych odcinków  m a­
gistrali i urządzeń pódsadzkow ych 
dla kopalni „M ortim or“ i „W ieczo­
rek".

WSPANIAŁE 
OSIĄGNIĘCIA ZAŁOGT

\ \ T  RAZ z postępam i budow y ma- 
v v  gistrali rosną osiągnięcia zało­

gi. W śród licznych przodow ników  
pracy na czoło w ysuw ają się m. in. 
zbrojarze Jan Korc i Franciszek W a­
cław, w yrab iający  na budow ie 
rlW anda-Lech“ średnio 150 proc. 
norm y. Cieśla Edward Smoleń, w 
N ieborow icach 1 W iktor Rajman w 
Rudzie Ś ląskiej osiągają ponad 300 
proc. normy.

R aid  ta trza ń sk i zgrom adził w  
ty m  roku  na starcie 101 za w od­
n ików  w szy s tk ic h  zrzeszeń. 
Zdjęcie  nasze p rzedstaw ia  je ­
den  z  n a jtru d n ie jszych  odcin­
ków  trasy, k tórą  pokonu je  za ­
w o d n ik  na m aszyn ie  SH L.

Adenauer ignoruje żądania 
narodu niemieckiego

Bundestag odrzucił 
apel Izby Ludowej NRD

W  imieniu frakcji kom unistycznej 
M ax Reimann złożył w niosek o przy 
jęcie propozycji Izby Ludowej NRD, 

(Ciąg da lszy na str. 2-giej)

Berlin 28. 9.
CZWARTEK 27 bm. zebrał się w  Bonn Bundestag (parlament Nie- 

v v  miec zachodnich) dla omówienia apelu Izby Ludowej NRD. Cha­
rakterystyczną cechą tych obrad b y ł zjednoczony front stronnictw rzą­
du Adenauera oraz schumacherowskiej tzw. „opozycji” ustosunkowa­
nych negatywnie do odbycia proponowanej przez Izbę Ludową NRD 
ogólnoniemieckiej narady.

TEDYNYM stronnictw em , które 
** w ystąpiło  zdecydow anie w o- 

bronie in teresów  narodu niem ieckie­
go była K om unistyczna Partia  N ie­
miec, której przew odniczący —
Max Reimann przem aw iał jako rze­
cznik ogrom nej w iększości miesz­
kańców  Niem iec zachodnich, p rag­
nących pokoju i zjednoczenia N ie­
miec.

A Ą  ax Reimann podkreślił, że dla 
N iem iec zachodnich istn ieją  

dwie drogi: jed n a  — to rem ilitary- 
zacja i w ciągnięcie do pak tu  a tlan­
tyckiego w celu rozpętania w ojny 

j  napastniczej i jednocześnie w ojny 
domowej przeciw ko braciom  w NRD, 
druga — to droga porozum ienia, 
wolnych, równych, bezpośrednich i 
tajnych wyborów  w całych Niem ­
czech, droga zaw arcia traktatu  
pokojow ego i w ycofania wojsk oku- 

Ipacy jnych  z  całych Niemiec. ^

12 czołgów 
i 11 samolotów
stracili wczoraj
w Korei
am erylisńscy najeźdźcy

Pekin 28. 9.
”rvO W Ó D Z TW O  naczelne Kore­

ańskiej Armii Ludowej w ko­
m unikacie ogłoszonym dnia 27 w rze­
śnia w Phenianie donos'*, że oddzia­
ły Armii Ludowej w ścisłym  współ­
działaniu z ochotnikam i chińskim i 
w dalszym ciągu odpierają na wszy­
stkich frontach zaciekłe ataki in ter­
w entów am erykańsko-angielskich i 
wojsk lisynm anowskich.

W toku walki zniszczono 12 czoł­
gów i zestrzelono cztery sam oloty 
nieprzyjacielskie.

A rty leria przeciw lotnicza I spe­
cjalne oddziały strzelców przeciw ­
lotniczych strąciły  siedem  samolo­
tów nieprzyjacielskich, k tóre pod­
dały barbarzyńskiem u bom bardow a­
niu ludność cywilną, miast Hwanczu, 
Sariwonu, W onsanu i innych.

Tilowscy 
zbrodniarze 
mordują
t u m s k ic h  żołnierzy
W  OSTA TN IM  czasie k lik a  ti-  

tow ska n a  rozkaz sw oich a -  
m erykańsk ich  m ocodaw ców  nie 
ogranicza się już  do system atycz­
n ych  ak tó w  n a ru sza n ia  granic  
R um uńsk iej R epublik i Ludow ej, 
ale p rzystąp iła  do jaw nych  napaści 
na  ru m uńsk ich  żołnierzy ochrony 
pogranicza. W w yniku  ty ch  zb rod ­
niczych ak tów  zabitych zostało 
w ielu  ru m uńsk ich  żołnierzy.

O zbrodniach tych  doniosła R u ­
m u ń sk a  A gencja T elegraficzna 
„A grepress", k tó ra  cy tu je  m. in. 
12 w ypadków  o strze liw an ia  przez 
żołn ierzy  titow skich  te ry to riu m  
rum uńsk iego , w  okresie od 26 
sie rpn ia  do 16 w rześn ia  b r.

Polityka titowców wskazuje, iż 
rząd belgradzki podjudzany 
przez im perialistów am erykań­
skich usiłuje wzm óc napięcie w  
południowo - w schodniej części 
Europy.

W e w rześn iu  rozegrane zosta­
ły  j in a ły  lekko a tle tyczn ych  1- 
g rzysk  Juniorów  w  C zechosło­
w acji (G ottw aldowo). Na zd ję ­
ciu: F inał biegu kob ie t na 100 m  

Fot. CAF

„Atlantydzi“ 
chcą znieść
ograniczenie zbrojeń 
nałożone na Włochy
W aszyngton 28. 9.
\ \ T  LONDYNIE i P aryżu  opu- 
’ ’ b likow ana została jednocze­

śnie d ek la rac ja  S tanów  Z jedno­
czonych, A nglii i F ran c ji w  sp ra ­
w ie tra k ta tu  z W łochami.

T rzy  pań stw a  zachodnie ośw iad­
czają  w  te j d ek larac ji, iż „gotow e 
są“ zrew idow ać w aru n k i tr a k ta tu  
pokojow ego z W łocham i, n a k ła d a ­
jącego na  W łochy pew ne o g ran i­
czenia.

R ew izji u lec m ają  przede w szy­
stk im  te  a r ty k u ły  tra k ta tu , k tó re  
ogran iczają  m ilita ryzację  W łoch 
i rozm iary  ich sił zbrojnych. P a ń ­
stw a zachodnie ośw iadczyły ró w ­
nież, iż dom agać się będą p rzy ję­
cia Włoch do ONZ.

W ruinach kościoła 
przy ul. Sudeckiej
spekulant Sałata
dokonywał potajemnego uboju
... a mięso chował
w pobliżu grobowca

p R Z E D  sądem wojewódzkim w e 
W rocław iu odbyła się w try ­

bie doraźnym  rozpraw a przeciwko 
H enrykow i Sałacie oraz Zofii Ro­
m anow skiej, oskarżonym  o bez­
praw ny skup trzody chlew nej, pro­
wadzenie w antysanitarnych w a­
runkach potajem nego uboju oraz 
n ielegalny handel mięsem niepod- 
danym żadnej kontroli lekarskiej.

W ykorzystu jąc przejściow e trud­
ności na rynku mięsnym, osk. Sała­
ta zaczął upraw iać m asowy ubój by­
dła, k tóre w yłudzał od chłopów z 
pow. w rocław skiego.

N ielegalnego uboju dokonyw ał 
osk. Sałata w ruinach zburzonego 
kościoła przy ul. Sudeckiej we 
W rocław iu, przechow ując mięso w  
skandalicznych w prost w arunkach 
higienicznych, m. in. w brudnym  
schowku koło o tw artego grobow ca.

Głównym odb;orcą niepoddanego 
żadnym badaniom  lekarskim  m ięsa 
była w łaścicielka dużej restauracji 
w e W rocław iu — osk. Zofia Roma­
nowska. Przewód sądow y ujaw nił, 
że osk. Rom anow ska kupow ała od 
Sałaty częstokroć m ięso już nadpsu* 
te, k tóre podaw ała do spożycia kli­
entom  w swej restauracji, względ­
nie sprzedaw ała je handlarzom  łań­
cuszkowym.

Z uw agi na w rogą i świadomi^ 
szkodliwą działalność oskarżonych 
przeciw ko planow ej gospodarce, 
prow adzonej przez państw o — sąd 
skazał osk. H enryka Sałatę na karę 
5 la t w ięzienia i grzyw nę w w yso­
kości 3.000 zł, zaś osk. Zofię Roma­
now ską na 3 lata w ięzienia i grzyw­
nę 2.000 zł.

Na stronie 2-giej
zam ieszczamy streszczenie 

artykułu członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR  
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Owocna współpraca wolnych narodów
Streszczenie artykułu członka Biura Politycznego K C  PZPR 

wicepremiera Hilarego Minca, wydrukowanego w „Prawdzie"

S Ł O W O  P O L S K I E

W  A RTY K U LE ty m  w icep re­
m ie r  s tw ie rd za  n a  w stępie, że 

życie w yk aza ło  ca łk o w itą  bezpod­
staw ność  faszystow skich  p rzepo­
w iedn i im p eria lis tó w  i ich agen tów  
k tó rzy  p rzep o w iad a li fiasko  n a ro ­
dow ych p lanów  gospodarczych w  
k ra ja c h  d em o k rac ji ludow ej.

SUK CESY  G O SPO D A R CZE K R A ­
JÓ W  D E M O K R A C JI LU D O W EJ

TT C H W ILĄ  ustan o w ien ia  u -  
*-• s tro ju  d em o k rac ji ludow ej, 

7. chw ilą  w kroczen ia  na  drogę so ­
c ja lis ty czn ą  obraz  rozw oju  ekono­
m icznego ty ch  k ra jó w  u legł r a d y ­
k a ln e j zm ianie. Z k ra jó w , w  k tó ­
ry ch  n iepodzie ln ie  p anow ał za­
stó j ekonom iczny z to w arzyszący ­
m i m u s ta le  k ry zy sam i ekonom icz­
nym i, p rzek sz ta łc iły  się one w  k ra ­
je  szybko ro zw ija jące j się gospo­
d a rk i n aro d o w ej, p rzede  w szy st­
k im  zaś w sp an ia le  ro zb u d o w u jące­
go się p rzem ysłu .

W ro k u  1950 p ro d u k c ja  p rzem y ­
słow a w  p o rów nan iu  z p rzedw o­
jen n y m  1938 rok iem  w ynosiła  od­
pow iednio : d la  P o lsk i — 224 proc., 
d la  C zechosłow acji — 146 proc., 
d la  W ęgier —  207 proc., d la B u ł­
garii — 2^4 proc., d la R um unii — 
157 nroc.. d la  A lb?n ii — 423 proc. 
W  p ie rw sze j połow ie 1951 ro k u  w e 
w szystk ich  k ra ja c h  d em okracji 
ludow ej p ro d u k c ja  p rzem ysłow a w  
p o rów nan iu  z rok iem  1938 w ynosi 
odpow iednio : d la  Po lsk i 2G8 p ro c , 
d la  C zechosłow acji — 155 p r o c , 
d la  W ęgier —  271 proc., d la  B u ł­
g a rii — 335 proc., d la R um unii — 
20* proc.

Z przytoczonych d anych—stw ie r­
dza w icep rem ier M inc ■— w y n ik i, 
że eu ro p e jsk ie  k ra je  d em okracji 
ludow ej, pom im o w ielk ich  zniszczeń 
w ojennych , po tra fiły , po w krocze­
n iu  na  d rogę socjalizm u, posunąć 
sie w  ciągu bardzo  k ró tk ieg o  czasu 
daleko  n ap rzód  w  rozw oju  sw ych 
sił p rodukcy jnych .

Jednocześn ie  ekonom icm em u 
rozw ojow i k ra jó w  d em okracji 
ludow ej tow arzyszy s la ly  w zrost 
dobro b y tu  ludności, ca łk o w ita  li­
k w id a c ji  bezrobocia, znaczne 
podniesien ie  poziom u re a ln e j 
p łacy  w  p o rów nan iu  z okresem  
p rzedw ojennym , w szechstronny  
rozw ój k u ltu ry .

NOWY. W YŻSZY, S PR A W IED LI­
W Y T Y P STO SU N K Ó W  M IEDZY 

K R A JA M I OBOZU PO K O JU  
I SO C JA LIZM U

OD PO W IA D A JĄ C  w  dalszym  
ciągu a r ty k u łu  n a  p y tan ie : 

d laczego ekonom ika k ra jó w  d e ­
m o k rac ji ludow ej rozw ija  się w  
szybkim  tem pie  i dob ro b y t lu d n o ­
ści tych  k ra jó w  w zrasta , podczas 
gdy g ospodarka  k ra jó w  k a p ita li­
stycznych d repce  na  jed n y m  m ie j-

M oskw a 28. 9.

J AK ju ż  donosiliśm y, w  „P raw d z ie"  u k aza ł się a r ty k u ł członka 
R iura  Politycznego KC P Z P R , w icep rem iera  H ilarego  M inca pt. 

„O w ocn* w spó łp raca  w olnych narodów ".

Odczyt
redaktora naczelnego 
„Humanife"

DCZYT A ndre Stila, redakto- 
" * ra naczelnego organu KC KPF 

— ,fH om anite", k tó ry  odbył s:ę dnia 
27 bm. w Klubie M iędzynarodow ej 
Prasy  w W arszaw ie, w yw ołał o l­
brzym ie zain teresow anie i zgrom a­
dził licznych przedstaw icieli św iata 
ku ltura lnego, działaczy po litycz­
nych i społecznych.

Tem atem  odczytu red. Stila było 
dzieło czołowego pisarza francusk ie­
go — A ragona — „Kom uniści” oraz 
problem y w spółczesnej lite ra tu ry  
francuskiej.

Krótkie
wiadomości

z  kraju
$  Zarzad Główny Tow arzystw a 
W iedzy Pow szechnej w znawia po 
przerw ie w akacy jnej cykl . publicz­
nych odczytów popularno-nauko­
wych i społeczno-politycznych, któ- 
rp zainauguruje  odczyt w ybitnego 
naukow ca radzieckiego — A. W. Ro­
ma nczenk i.
0  W  przededniu ósmej rocznicy 
w iekopom nej bitw y pod Lenino, n a ­
stąpiło  w Poznaniu o tw arcie .cen tral- 
nego ośrodka szkoleniow ego i p ierw ­
szego kursu szkolenia wojskow ego 
licu  Przyjaciół Żołnierza.
0  Pracow nicy C entrali Zaopatrze­
nia M ateriałow ego Przem ysłu W ę­
glow ego w K atow icach otrzym ali list 
ż serdecznym i pozdrow ieniam i od 
kom itetu obrońców  pokoju przy C en­
trali H andlow ej Przem ysłu W ęgło­
w ego w D reźnie (NRD).
<© Dzięki szkoleniu zaw odow em u i 
op iece państw a pond* 350.000 inw a­
lidów  orzystąpiło  dotychczas do 
pracy . Plan szkolenia na rok bieżą­
cy przew iduje przygotow anie do za­
r o d u  około 20.000 inw alidów .
0  G órnicy w ałbrzyscy gościli osta t­
nio A ndre Stila, w ybitnego pisarza
1 publicystę francuskiego, naczelne­
go redak tora „l'H um anite“.

scu i w  istocie rzeczy chyli się ku 
upadkow i, a dob ro b y t ludności k a ­
ta s tro fa ln ie  obniża się? — w ice­
p rem ier  M inc pisze co n as tęp u je : 

„Rzecz w  tym , że m asy p ra c u ­
jące  k ra jó w  d em okracji ludow ej 
w yzw oliły  się spod ja rz m a  k a p i­
ta lis tó w  i obszarników , spod j a ­
rzm a obcych im peria lis tów , w k ro ­
czyły n a  d rogę rozw oju  socjallstycz 
nego, zacieśniły  b ra te rsk i so jusz ze 
Z w iązkiem  R adzieckim  o raz m ię­
dzy sobą, zm ierza ją  zw ycięską 
d rogą u to ro w an ą  przez ZSRR. k o ­
rz y s ta ją  z jego potężnego poparcia  
I z jego  b ra tn ie j pom ocy. Rzecz w 
tym , że n aro d y  E uropy  zachod­
n ie j nie ty lko  n ie  w yzw oliły  się 
od k ap ita lis tó w  I obszarników , lecz 
pozw oliły, aby  w siedli im n a  k a rk  
im peria liści am ery k ań scy , k tó rzy  
d ław ią  i duszą gospodarkę  n a ro ­
dow ą tych  k ra jów ".

W icep rem ier M inc d e fin iu je  n a ­
s tęp n ie  zasadniczą różnicę ja k a  
is tn ie je  w e w zajem nych  s to su n ­
kach  m iędzy k ra ja m i k ap ita lis ty cz ­
nym i o raz  m iędzy ZSR R i k ra ja m i 
d em o k rac ji ludow ej.

W sw ych sto su n k ach  ekonom icz­
nych k ra je  k ap ita lis ty czn e  s ta ra ją  
się w szelk im i sposobam i:

przeszkodzić rozw ojow i sił 
■ p ro d u k cy jn y ch  sw ych p a r ­

tnerów ’, osłab ić  ich  i pozbaw ić 
sił.

w 3Tzyskać sw ych p a r tn e -  
rów , żyć ich  kosztem , co 

je s t szczególnie ch a ra k te ry s ty c z ­
ne  w  stosunkach  m iędzy k r a ja ­
mi s ilnym i i słabym i, a zw łaszcza 
w  s to su n k ach  m etro p o lii z kolo­
n iam i i półkoloniam i.

3 p rzeszkadzać k ra jo m  zaco­
fan y m  w  likw idow an iu  

sw ego zacofania or&z w u tw orze  
n iu  w łasnego i w szechstronn ie  
rozw in iętego  p rzem ysłu , w  pod­
noszeniu  d o b ro b y tu  ludności.

4 ogran iczyć suw erenność  
sw ych  p artn eró w , zm n ie j­

szać i likw idow ać ich n iezaw i­
słość, podporządkow ać ich  s w e ­
m u panow an iu .
Z upełn ie  inaczej p rzed staw ia  się 

isto ta  s to sunków  ekonom icznych 
m iędzy ZSR R  i k ra ja m i d e m o k ra ­
cji ludow ej. W ynika ona z sam ej 
n a tu ry  socjalizm u.

E konom iczna w spó łp raca  ZSRR 
i k ra jó w  d em o k rac ji ludow ej — 
to now y, wyższy, sp raw ied liw y  ty p  
stosunków  w zajem nych  m iędzy 
k ra ja m i obozu p oko ju  i so c ja li­
zm u.

F orm y  w spó łp racy  ekonom icznej 
ZSR R i k ra jó w  d em o k rac ji lu d o ­
w ej są  szerok ie  i różnorodne. F o r­
m y te  o b e jm u ją  h andel zagran iczny  
i w sp ó łp racę  w  dziedzin ie rozw o­
ju  przem ysłu , pom oc nau k o w o  - 
techn iczną  i p rzy zn aw an ie  k re d y ­
tów , w spó lną  budow ę p rzed się ­
b io rs tw  i w ym ian ę  dośw iadczeń 
p rodukcy jnych , ścisłą  w spó łpracę  
w  szkoleniu  k ad r, w spó lną  ek sp lo ­
a tac ję  i w y k o rzy stan ie  bogactw  
n a tu ra ln y c h  itd.

H andel zag ran iczny  w  k ra jach  
d em o k rac ji ludow ej, k tó ry  rozw i­
ja  się w  szybkim  tem p ie  ró w n o le ­
gle do w zrostu  ca łe j gospodarki 
n arodow ej, p rzew yższył już  po ­
ziom  p rzedw ojenny .

Je ś li łączną  w arto ść  obro tów  
h an d lu  zagran icznego  Polski, 
Czechosłow acji, W ęgier, R um unii 
i B u łgarii w  roku  1946 p rz y j­
m iem y za sto, to o trzy m am y  n a ­
stę p u ją cy  c h a rak te ry sty czn y  o- 
b raz  d ynam ik i w zrostu  obrotów  
tow arow ych  w h an d lu  z a g ra ­
n icznym  tych  k ra jó w : 1917 rok  
— 223,9 proc., 1948 rok  — 346,6 
proc., 1949 ro k  — 409,3 proc.,
1950 rok  — 412 proc. W roku
1951 o b ro ty  h an d lu  zag ran icz­
nego k ra jó w  d em o k rac ji lu d o ­
w ej n iep rze rw an ie  rosną. 
W iceprem ier M inc p rzypom ina,

że przed  w ojną  rządy  bu rżu azy jn e  
i obcy im peria liśc i s ta ra li się 
w szelk im i sposobam i p rzeszko­
dzić hand low i ze Z w iązk iem  R a ­
dzieckim , żyw otn ie  koniecznem u 
dla  ekonom ik i tych  k ra jó w  i dla 
ich narodów . D latego też udzia ł 
Z w iązku  R adzieckiego w  h an d lu  
zag ran icznym  Polski, Czech osło- 

I w acji, R um unii, W ęgier i B ułgarii 
w ziętych łącznie n ie  stanow ił n a ­
w et i proc. P rz ed  w ojną  słabo 
rozw ija ły  się rów neż stosunki h a n ­
dlow e mięcfcy tym i k ra jam i.

S y tu a c je  te  u m ie ję tn ie  w yko­
rzysty w ały  m ocarstw a  im p eria li­
styczne, k tó re  o dgryw ały  w hand lu  
zagran icznym  w ym ien ionych  w y ­
żej k ra jó w  d om inu jącą  rolę. W za ­
ciekłej w alce z innym i k o n k u re n ­
tam i im peria lis tycznym i o opano­
w anie rynków  w ysunęły  się ,szcze­
gólnie daleko  n ap rzód  N iem cy. 

U dział N iem iec h itle row skich  
(łącznie z A ustrią) w ynosił w 
roku 1938 w sto sunku  do całego 
im portu  Polski 23 proc., R um u­
n ii — 36,8 proc., Czechosłow acji 
— 15,5 proc., B u łgarii — 51,9 
proc., W ęgier — 40. 8 proc.
Na lego rodzaju  s to sunkach  ek o ­

nom icznych zaw sze przegryw ały  
n aro d y  i w ygryw ali ty lko  im p e­
rialiści.

STO SU N K I OBLICZONE 
NA W ZA JEM N Ą  POiMOC 

I BR A TN IĄ  W SPÓ ŁPR A CĘ 
O PA R TĄ  

NA RÓ W N O U PRA W N IEN IU
DALSZYM  ciągu a rty k u łu  
w icep rem ier M inc na  przyk ła 

dzie s tosunków  hand low ych  Polski 
ze Z w iązkiem  R adzieckim  i k ra ja m i 
dem okracji ludow ej, w ykazu je , że 
pom yślny  rozw ój s tosunków  eko­
nom icznych k ra jó w  d em okracji lu ­
dow ej z ZSR R o raz  m iędzy sobą 
ch ro n i je  p rzed  w p ływ am i ry n k u  
k ap ita listycznego  i jego żyw ioło­
w ością. m ach in ac jam i w alu tow ym i 
i giełdow ym i, s tw arza  szeroką b a ­
zę dla rozw oju  stosunków  no w e­
go ty p u  m iędzy p ań stw am i, stosun 
ków  obliczonych na w zajem ną po ­
m oc i b ra tn ią  w spó łp racę  o p artą  
na  ró w noupraw nien iu .

K ra j nasz — pisze w icep rem ier 
M inc — dzięki korzyściom , jak ie  
p rzynosi m u h andel z w ielk im  
k ra ie m  socjalizm u i k ra ja m i de- 
m o-kracji ludow ej, zdecydow anie 
kroczy d roga szybkiego i s ta łe ­
go rozw oju  ekonom icznego. 
Dzięki ścisłym  stosunkom  ek o ­
nom icznym  z  ZSR R  i k ra jam i 
dem o k rac ji lu d o w ej P o lska  m o­
że n iezaw odnie planowraó roz­
w ó j sw ej gospodark i n aro d o w ej 
o raz o trzym yw ać zdecydow ane 
i s ta le  w zras ta ją ce  punarc ie  ze 
s*ronv zap rzy jaźn io n y ch  kraiów . 
W vm iana tow arow a m iedzy P o l­
sk a  i ZSR R w zrosła od chw ili 
zak ończen ia  wo.inv 5 -krotn ie.
P o  om ów ien iu  o lbrzym ich k o ­

rzyści. jak ie  k ra jo m  d em okracji 
ludow ej d a ją  o p a r te  na  pełnym , 
rów nou p raw n ien iu , p rzy jaźn i J.- 
b ra te rsk ie j pom ocy w e w szystk ich  
dziedzinach życia sto su n k i e k o n o ­
m iczne ze Z w iązkiem  R adzieckim , 
w icep rem ier M inc stw ie rdza:

„Zycie w ykaza ło  ponad w szel­
k ą  w ątp liw ość, że k ra je  zaco fa­
ne  pod w zględem  p rzem ysłow ym  
mog.^ p rzeksz ta łc ić  się w  k ra je  
przem ysłow e ty lko  n a  d iodze 
b u dow nictw a socjalistycznego 
ty lk o  w ów czas, jeśli k roczą  w 
szeregach  k ierow anego  p r /o /  
Z w iązek R adziecki obozu w ol­
nych  od im p eria lis tycznego  j a ­
rzm a państw ’, p rzy  poparc iu  i 
pom ocy w szech stro n n ie  rozw i­
niętego. potężnego m o carstw a  so­
c ja listycznego  — Z w iązku  R a ­
dzieckiego”.
W icep rem ier M inc p o d k reśla  na- 

stepn ie , że podczas, gdy w sw ych 
w zajem nych  sto sunkach  ek ono­
m icznych p a ń s tw a  k ap ita lis ty cz n e  
s ta ra ją  się w szelk im i soosobam i 
ogran iczać  su w erenność  sw ych 
p artn eró w , w za jem n e  sto sunk i e- 
konom iczne Z w iązku  R adzieckiego 
i k ra jó w  dem o k rac ji ludow ej,
w ręcz przeciw nie, p row adzą do 
um ocn ien ia  n iezaw isłości k ra jó w  
dem okracji ludow ej.

O dbyw ający  się p rzy  pom ocy 
Zw iązku  R adzieckiego rozw ój sil
p ro d u k cy jn y ch  ty ch  k ra jów ,
stopn iow e p rzeksz ta łcan ie  ich w 
p ań s tw a  ro zw in ię te  pod wzgle- 
dem  p rzem ysłow ym , um acnia
ich n iezależność ekonom iczna i 
polityczną. K ra je  d em okracji lu ­
dow ej dop iero  p o  u n iezależn ie­
n iu  sie od obcych im peria lis tów , 
s ta ły  sie p ań s tw am i n a  p raw d ę  
n iezaw isłym i i z każdym  now ym  
krok iem  n a  drodze budow nietw ^ 
socjalistycznego wTzm affają i u -  
m a^nia ją sw ą p raw d ziw ą  n ieza­
w isłość.

OSRODF.K socjalistyczny w zrasta 
i wzmacnia się w szechstronnie. 

W w yniku w ielk 'ego  zw ycięstw a 
Związku Radzieckiego w drugiej 
w ojnie św iatow ej cała  grupa państw  
w Europie i w Azji przyłączyła się 
do ośrodka socjalistycznego. Poli­
tyczna siła i po tencjał gospodarczy 
państw  obozu pokoju, dem okracji i 
socjalizm u są olbrzymie. N ie ma 
tak iego  m aleriału , w yrobu, takich 
kopalń, takich surow ców , których 
nie posiadałyby w dostatecznej ilo­
ści, lub których nie m ogłyby uzy­
skać w krótkim  czasie państw a o- 
bozu pokoju, zajm ujące olbrzymie 
przestrzenie kuli ziem skiej. W e 
w szystkich tych krajach  trw a gi­
gantyczne, pokojow e budow nictw o 
ekonom iczne, i kulturalne. H isto­
ryczne dośw iadczenie Związku Ra­
dzieckiego, jak  również n 'ed ług ie  
lecz już poważne dośw iadczenie k ra ­
jów dem okracji Indowej dowiodło, 
że krocząc stalinow ską drogą, kraje  
obozu pokoju osiągną w najkrótszym  
term inie n ebyw ały rozwój w dzie­
dzinie politycznej, gospodarczej i 
ki Ituralnej.

Pokojowem u budow nictw u krajów  
obozu pokoju, dem okracji i socja­
lizmu usiłu je przeszkodzić ośrodek 
kapitalistyczny, na czele którego 
sioją im perialiści USA. O środek ten 
przygotow uje z całych sił nową woj­
nę św iatow ą.

Rudii|ąc socjalizm  w swych k ra ­
jach, m asy pracujące krajów  de. 
m okracji Judowej, pod k e ro w n i- 
rtw em  pailil kom unistycznych i 
robotniczych, przyśpieszają wzrost 
sil pokoju.

Rozw ijając b ratersk ie  w zajem ne 
stosunki poi tyczne i ekonom icz­
ne ZSRR i k ra je  dem okracji ludo­
w ej >vskazują innym dużym i ma­
łym narodom , w jaki sposób n eza- 
leżne, w olne i rów noupraw nione 
państw a, k tóre wyzwoliły się 
spod jarzm a imperializmu, mogą 
i pow inny rozw ijać się dla dobra 
sw ych narodów, dla dobra całej 
ludzkości.

W szechstronna i owocna w spół­
praca ekonom iczna Związku Ra­
dzieckiego 1 k rajów  dem okracj: 
ludow ej stanow i niezw ykle donio­
sły czynnik w w alce o trw ały  po­
kój na całym św iecie, o dem okra­
c ję  i socjalizm.

ROZW ÓJ STOSUKÓW 
EKONOMICZNYCH 

MIĘDZY ZSRR A KRAJAMI 
DEMOKRACJI LUDOWEJ 

PROWADZI DO PLANOWEGO 
POW IĄZANIA ICH EKONOMIKI

465 miln. zł w ciągu dwu lat
Imponująca budowa i rozbudowa

wyższych uczelni 
w wielkich ośrodkach robotniczych

non M ILIO N Ó W  zł W' 1951 r. 1 215 m ilionów  zł w  1952 r. oto sum y, 
LLM  jak ie  inw estu je  państw o ludow e w rozbudow ę szkół wyższych, 
podległych m in iste rstw u  Szkół W yższych i N auki.

Szczególnie c h a rak te ry s ty czn ą  d la linii rozwojow-ej Polski Ludo- 
w ej je s t  budowla i rozbudow a w yższych uczelni w  w ielk ich  ośrodkach 
robotniczych, k tó re  za czasów przedw rześn iow ych  pozbaw ione był? 
szkół wyższych.

/CHARAKTERYZUJĄC w dal- 
szym ciągu istotę stosunków 

ekonomicznych między ZSRR a kra­
jami demokracji  ludowej,  wicepre­
mier Minc podkreśla, że w miarę 
wzmacniania sir  gospodarki plano­
wej w krajach demokracji  ludowej, 
rozpoczyna się przejście od krótko­
terminowych rocznych porozumień, 
do układów długoterminowych i 
wieloletnich.

Zawieranie  wieloletnich układów 
przyczynia się do tego, że plany 
gospodarcze krajów demokracji  lu­
dowej realizowane są r i e  tylko 
zgodnie z możliwościami i potrzeba­
mi danego kraju, lec?, łfikże zgodnie 
z planami zaprzyjaźnionych brat­
nich państw.

Koleżeńskiemu uzgodnieniu pla­
nów gospodarczych sprzyja tworze­
nie mieszanych przedsiębiorstw 
przemysłowych, zawieranie porozu­
mień v/ sprawie wspólnej budowy 
przedsiębiorstw przemysłowych, po­
rozumień v/ sprawie transportu i 
łączności oittz wzajemne wizyty 
specjalistów, uczonych itd.

W  ter, .*r'•iób rozwój stosun­
ków ek rr.omi^i.nych między ZSRR 
a k»*łr_ml demokracji  ludowej  
prowadzi do planowego powiąza­
nia ich ekonomiki. Każdy k ^ j -  
wprowadzając w f v r \ '£ sw«,J r:«*n 
uprzemysłowią*.la. s tw-u/a i 
wzmacnia u siebie przede wszy­
stkim te  gałęzie przemysłu, zwła­
szcza cieżkiego przemysłu i prze­
mysłu budowy maszyn, dla któ­
rych rozwoju posiada najbar­
dziej sprzyjaiace warunki i które 
są najbardziej potrzebne zarówno 
temu krajowi, jak l innym za­
przyjaźnionym państwom.

Na naszych oczach rozwija się 
I doskonali  stworzony z inicjaty­
w y wielkiego Stalina system wza­
jemnych stosunków ekonomicz­
nych nowego typu, dzięki k tó re ­
mu twórcza praca w bratnich 
k ra jach  ob^zu pokoju i socjaliz­
mu zapewnia nieustanny rozwój 
pokojowego budownictwa ekono­
micznego i kultura lnego.
Stosunki miedzy ZSRR a krajami 

demokracji  ludowej — pisze dalr* 
wicepremier Mirc — rozwijają sir  
na podstawie niewzruszonych zasad 
proletariackiego internacjonalizmu. 
Dzięki niemu powsta ła i utrwala sie 
wszechstronna współpraca naro­
dów. k tóre  wyrwały si'* z niewoli 
kapital istycznej Współprac a ta opie­
ra się na uznaniu równości wielkich 
i małych narodów, na ich bra ter­
skiej pomocy wzajemnej i na współ 
nej  walce o zwycięstwo socjalizmu 
pod sztandarem Lenina — Stalina. 

Zapominanie zasad proletariac­
kiego internacjonal izmu lub na­
wet najmniejsze odrhvleni*» od 
nich prowadzi do zdrady, do ka­
pitulacji wobec amerykańsko - 
angielskiego Imperializmu. Dowo­
dzi tego przykład Jugosławii,  k tó­
ra wskutek oszustwa dostała sie 
w ręce szpiegów i prowokatorów 
z faszystowskiej bandy Tito — 
Kardela — Rankowlcza. Banda ta 
zdradziła swój naród i sprzedała 
kraj  za dolarv anglo - amerykań­
skim imperialistom. W  wyniku 
oderwania od krajów obozu po­
koju i socjalizm!* Jugosławia 
utraciła wszystkie rewo!ucvjne 
zdobycze. Jugosławia ie«t dziś ty­
powym krajem kapitalistycznym 

z faszystowsko policyjnym re­
żimem oraz ze wszystkimi w ada­
mi i klęskami, właściwymi k ra ­
jowi faszystowskiemu i kapitali­
stycznemu.

Lecz onrócz tego jest ona także 
kolonia i bazą wypadową Imne- 
rialistów dla agresji  przeciwko 
miłującym pokój narodom.

DONIOSŁY CZYNNIK 
W  WALCE O TRWAŁY POK<*K 

O DEMOKRACJĘ, O SOCJALIZM
\ A 7 ZAKOŃCZENIU artykułu wi- 
* * cepromier Minc stwierdza, że 

w naszych czasach sprawdza ją się z 
naukowa ścisłością nenialno prze­
widywania Józefa Stalina, kłóry iuż 
w roku 1927 mówił, że „w toku 
dalszego rozwoju rewolucii między­
narodowej i reakcj i  międzynarodo­
wej będą się kształtować dwa 
ośrodki w skali światowcl: ośrodek 
socjalistyczny skupiający k raje  cią­
żące ku socjalizmowi i ośrodek ka­
pitalistyczny skupiający kraje  cią­
żące ku kapitalizmowi".

\A /S L Ą S K IM  okręgu  przem ysło- 
YY w ym , k tó ry  posiada 7 szkół 

w yższych, b u d u je  się m. in. dziel­
nica akadem icka P o litechn ik i Ś lą ­
skiej w  G liw icach. J e s t  to  jedna  
z na jw iększych  inw esty c ji P lan u  
fi-letniego w dziedzinie szkolnictw a 
wyższego.

Ju ż  1 październ ika w  now ej dziel 
nicy G liw ic studenci w ydziału  gór­
niczego o trzy m ają  w span ia ły  p a ­
w ilon eksp loatac ji w ęgla.

Nowe ob iek ty  o trzym a rów nież 
akadem ia  m edyczna. M. in. będą 
to budvnki dla k lin ik  6 specja lno ­
ści. D la stu d en tó w  ty ch  uczelni 
w\vbudowano dom  akadem icki, k tó ­
ry  pom ieści 250 osób. 

ROZBUD OW UJĄ SIĘ W YZSZE 
U CZELN IE ŁODZI 

p  Ó O £, k tó ra  przed w ojną  posia- 
"  da la  zaledw ie jed n ą  w olną 
w szechnicę, s ta ła  się w  Polsce L u ­
dow ej n a jw iększym  po W arszaw ie, 
ośrodkiem  akadem ickim .

Jeszcze w  br. rozpocznie się na 
obszarze przyszłej dzielnicy a k ad e ­
m ickiej budow a w ielk iego gm achu 
b ib lio tek i .Będzie ona jed n ą  z n a j­
p iękn ie jszych  i na jnow ocześn ie j­
szych budow li tego ty p u  w  E uro ­
pie.

Liczba m iejsc  w dom u akad em ic­
k im  w zrosła w Łodzi do ponad 2 
tys. P onad to  b u d u je  się jeszcze 3 
budynki dom ów  akadem ick ich . 

CZĘSTOCHOW A W AŻNYM
O ŚROD KIEM  A K A D EM ICK IM  

IV] OW OPO W STA JĄ C E cen tru m  
* ^  p rzem ysłow e — C zęstochow a — 
s ta je  się w ażnym  ośrodkiem  szko­
lenia d la gospodark i narodow ej 
k ad r sp ecja listów  z w yższym  w y ­
kształceniem . R ozbudow ują się tu 
bow iem  dw ie  wyższe uczelnie: 
szkoła in żyn ierska  i  w yższa szkoła 
ekonom iczna.

P onad to  jeszcze w  br. oddany  b ę ­
dzie do u ży tku  now y dom  akarie- 
rr.ick; d la  300 słuchaczy tej uczelni.

BIAŁYSTOK. RADOM 
I BYDGOSZCZ 

Ó W N IE2 w  innych  ośrodkach 
robotniczych, k tó re  przed w o j­

ną  nie posiadały  szkół w yższych, 
rozbudow uje sie dzisiaj w yższe u- 
czelnie. W B iałym stoku, obok a- 
kadem ii m edycznej, rozbudow uje 
s ię  w ieczo^ow a  ̂ szkoła inżynierska.

W Bydgoszczy u tw orzona została 
w ieczorow a szkoła inżyn ierska  z 
w ydziałam i m echanicznym  i ch e­
m icznym . zaś w R adom iu w ieczo­
row a szkoła inżyn ierska  o trzym ała  
jedyny  w  Polsce w ydział k sz ta łcą­
cy inżyn ierów  d la  p rzem ysłu  g a r ­
barskiego.

Adenauer ignoruje
żądania
narodu niemieckiego

(Dokończenie ze str. l -sze j)  
pow ołanie kom isji m iędzyfrakcyj- 

i nej, oraz uzgodnienie term inu zwo- 
! łania narady ogólnoniem ieckiej 
| W dalszym ciągu posiedzenia oka­
zało się, że prezydium  Bundestagu 
przedsięw zięło „środki ostrożności” 

i zm ierzające do niedopuszczenia do 
[głosu posłów w ypow iadaiących się 
za propozycjam i Izby Ludowej. Na 

jca łą  debatę wyznaczono tylko 90 
minut.

A denauer natom iast złożył dek la­
rację, ignorującą żądania narodu 
niem ieckiego i odrzucającą propozy­
cje w spraw ie narady ogólnonie­
mieckiej. U trzym ywał on, że kw es­
tia zwołania takiej narady  jest 
„przede w szystkim  spraw ą m ocarstw  
okupacyjnych".

W  świetle dnia

l  frontu
współzawodnictwa
STAŁE poszukiw anie now ych 

form , sta ły  rozw ój — cechu ją  
ru ch  w spółzaw odnictw a pracy . 
O sta tn ie  dni przyniosły  d w a  w aż­
ne  w y d arzen ia  z fro n tu  w?a lk i o 
zw iększenie w ydajności pracy. Je d  
no z nich, to now a fo rm a w spół­
zaw odnictw a zobow iązaniow ego, 
zain ic jow ana przez górników'. D ru ­
ga — to u ch w ała  prezyd ium  za­
rządu  główfnego Zw iązku Z aw o­
dowego P racow ników  B udow la­
nych, zaw iera jąca  w ytyczne d a l­
szego rozw oju  w spółzaw odnictw a.

G órnicy  w p ro w ad za ją  obecnie 
um ow y o w spółzaw odnictw ie so­
cjalistycznym . U m ow y tak ie  za­
w ierane  są pom iędzy poszczegól­
nym i p racow nikam i, zespołam i, 
oddziałam i, w zględnie kopaln iam i. 
K ontro le  w yników  u ła tw ia ją  sp e ­
c ja lne  książeczki, do k tó ry ch  w p i­
syw ane są  zarów no zobow iązania 
obydw óch stro n , ja k  i przebieg 
ich realizacji.

! Znaczenie um ów  polega na  ich 
i konkretności, k tó ra  n iew ątp liw ie  
; m obilizuje. Rębacz O lszyna z k o ­

paln i ..Szombierki'* u ją ł sens no­
w ej fo rm y zobow iązań w  n a s tęp u ­
jących  słow ach:

„D otychczas w alczyłem  z p ap ie r­
kiem , z w łasnym  zobow iązaniem  
— a chciałbym  w alczyć o p ie rw ­
szeństw o z żyw ym  człow iekiem , z 
drnsrim. tak im  sam ym  ja k  ja , gór- 
n ik iem “.

U chw ała zw iązku budow lanych  
zlikw idu je zby t m ałą  tro sk ę  ze 
s tro n y  adm in istrac ji i kół zw iąz­
kowych budów  o p raw id łow a o r ­
ganizację  pracy . K oła zw iązkow e 
otoczą op ieką tzw . „brygady  nie- 
rozerw alne". B rygady  tak ie  były 
iuż n ie jed n o k ro tn ie  tw orzone n a  
budow lach. Dzięki tem u, źe n ie 
zm ieniono składu osobowego bry- 
!?ad — sta le  w spó łp racu jący  ze sobą 
robo tn icy  w ypracow yw ali w łasny, 
zesnołow v system  n racy  i znacznie 
zwiększył? je j w ydajność. N iestety, 
n ie iedna b ry ra d a  m łodzieżow a — 
no 7akońr7Pniu jed n e  l z robót by- 
wn?a re -^ iia n a  na kPka budów , co 
uniem ożliw iało dalsze doskonale­
nie w łasnych  m etod pracy i s ta łe ­
go podnoszenia je j w y d a ’ności. 
Tem u kładzie  k res nowa. uchw ała.

Now^e e lem en ty  w spółzaw odnic- 
tw a — zarówmo w prow adzen ie u- 
mów, ja k  i ak tyw izac ja  grup 
zw iązkow vr|i przv kon tro li i oce­
nie wyn!!:óT.v zobow iązań — po­
w inny  być pod jęte  przez inne 
zw iązki zawodowe. S tanow ią  one 
bow iem  now y czynnik  w zrostu 
w ydajności pracy.

Gwtfon Miklaszewski

Nasza Jadzia
— Och, ja k  m nie  łarrtie w  k o ­

ściach  — pew no będzie  deszcz!
— A m a w u je k  jak ie  leka r­

stw o na łam anie w  kościach?
— Mam.
— No to niech w u je k  bierze  

— po co ma być deszcz?!

itr. 2



Fantazja staje się rzeczywistością

BUDUJEMY METRO!
W ieże wiertnicze na ulicach W arszawy

ST.OWO POI,SKIB Sfer. I

D
W arszaw a, w e w rześn iu .

ZIW NY to w idok w  se rcu  W ar 
szaw y  — w yciągow a w ieża 

górnicza. D ziw ny ty m  bardzie j, że 
na  zew n ą trz  p a n u je  tu  cisza i sp o ­
kój. Je d y n ie  co pew ien  czas za­
sk rzy p i lina  i w ysokim  pom ostem  
potoczy się w ózek w k ie ru n k u  zsy- 
p iska , k u  sam ochodom  czekającym  
na  za ład u n ek  ziem i. A le i tu  też 
w re  w ytężona praca , ty lk o  n ie  na 
pow ierzchni, lecz pod ziem ią: w
szybie budow y m etra .

T am , dw adzieścia  m etró w  pod 
naszym i stopam i lam p a  zaw ieszo 
n a  pod pow alą  z desek  rzuca  m i­
gotliw e re flek sy  na  tw arze  k rz ą ­
ta jący ch  się ludzi. Chlupocze i o z  
m ięk ia  g lina. G ru p a  robo tn ików  
szybkim  ruchem  ło p a t w ypełn ia  
wózek, k tó ry  — po uderzen iu  na 
sygna ł w  szynę — sta lo w a lina 
w yciąga  do góry. K ró tk a  chw ila

Brygady Kopaczy cechuje 
wielki entuzjazm pracy

(Od naszego specja lnego  w ysłann ika)

Angielski 
„cennik1
na Malajach
P Ó Ł W Y S E P  M a l a j s k l  J e s t  n i e w i e l k i — 

p o w i e r z c h n i a  j e g o  j e s t  o  p o ł o w ę  
p r z e s z ł o  m n i e j s z a  n iż  P o l s k a  — a j e d ­
n a k  t e n  w ł a ś n i e  o b s z a r  i m p e r i a l i z m  
b r y t y j s k i  s t a r a  s ię  za  w s z e l k ą  c e n ę  
u t r z y m a ć .  C h o d z i  t u  n i e  t y l k o  o k l u ­
c z o w e  p o ł o ż e n i e  w y s p y  S i n g a p o o r e ,  
g d z i e p O c e a n  I n d y j s k i  s t y k a  s ię  z P a -  

- c y f i k l e m .  N a j w a ż n i e j s z y m  p r o d u k t e m  
t e g o  k r a j u  Je s t  k a u c z u k .  C y f r y  s ą  w y  
j n o w n e  — p i e r w s z e  m i e j s c e  n a  ś w i e -  
c ie ,  43 p r o c .  p r o d u k c j i .  W i a d o m o ,  ^e 
7.a t e n  k a u c z u k  w p ł y w a  d o  k a s  l o n ­
d y ń s k i c h  w i ę c e j  d o l a r ó w ,  n i ż  za  c a ły  
p o z o s t a ł y  e k s p o r t  W. B r y t a n i i .  P r ó c z  
t e g o  M a l a j e  d o s t a r c z a j ą  UO p r o c .  ś w i a ­
t o w e j  p r o d u k c j i  c y n y .

W  k r a j u  t r w a  w a l k a  o  w y z w o l e n i e .  
A n g l i a  u t r z y m u j e  n a  M a l a j a c h  n a j ­
w i ę k s z ą  ze  s w o i c h  k o l o n i a l n y c h  a r m i i  
— 140 000 lu d z i ,  o g r o m n e  l o tn i c tw o .  W 
c a ł y m  k r a j u  r o z r z u c o n e  s ą  o l b r z y m i e  
o b o z y  k o n c e n t r a c y j n e ,  z o r g a n i z o w a n e  
w e d l e  n a j l e p s z y c h  h i t l e r o w s k i c h  w z o ­
r ó w .  Ż a d e n  A n g l i k  n i e  o d w a ż a  s ię  b e z  
s i l n e j  e s k o r t y  w o j s k o v y e j  z a p u ś c i ć  w 
g ł ą b  k r a j u

A " o t o  w y m o w n a  t a b l i c a  n a g r ó d  o b i e ­
c a n y c h  p r z e z  k o m i s a r z a  a n g ie l s k i e g o ,  
M a c  D o n a l d a ,  za  o d d a n i e  w  a n g i e l s k i e  
r ę c e ,  ż y w y c h  czy  z a b i t y c h ,  d z i a ł a c z y  
M a l a j s k i e j  P a r t i i  K o m u n i s t y c z n e j ,  s t o ­
j ą c e j  n a  c z J e  m a l a j s k i e g o  r u c h u  w y ­
z w o l e ń c z e g o :  

ea  s e k r e t a r z a  K C  — 7.000 f u n t ó w  
(ok . 20.000 d o i  ), 

za c z ło n k a  B i u r a  P o l i t y c z n e g o  — 
f.000 f u n t ó w ,  

za c z ł o n k a  K C  — 5.000 f u n t ó w ,  
za  s e k r e t a r z a  k o m i t e t u  p r o w i n c j o n a l ­

n e g o  — 350 f u n t ó w ,  
za  c z ło n k a  p a r t i i  — 200 f u n t ó w  
A l e  p a r t y z a n c i  n i e  d a j ą  s ię  z a s t r a ­

s z y ć ,  czy  p r z e k u p i ć .  Ż a d e n  A n g l i k  n ic  
j e s t  p e w i e n  d n i a  a n i  g o d z i n y .  Ż o ł n i e ­
r z e  a n g ie l s c y  p i sz ą  n a  m u r a c h :  . .C h c e ­
m y  r lo m ó w  w  A n g l i i ,  a n i e  g r o b ó w  na 
M a l a j a c h " .  P r a s a  a n g i e l s k a  u m ie s z c z a  
j r d y n i e  k r ó t k i e  k o m u n i k a t y  — a i e  za 
t o  w y m o w n e .  J e d e n  z n i c h  b r z m i :  

. .W c z o r a j ,  p o  24 g o d z i n a c h  o b l ę ż e n i a ,  
w i e ś  J a n d e r g a m ,  l i c z ą c a  1500 m i e s z k a ń ­
c ó w ,  z n ik ł a  z m a p y  p ó ł w y s p u 1*.

W s z y s t k o  to d z i e j e  ęi::, g d y  W. B r y ­
t a n i ą  r z ą d z ą  l a b o u r z y ś c i  t y p u  p a n ó w  
A t t l e e ,  M o r r i s o n a  i S h i n w e l l a ,  k t ó r z y  
W y g ła s z a j ą  o b ł u d n e  f r a z e s y  o  , ,w o l n o ­
ś c i "  i  „ o b r o n i e  k u l t u r y  z a c h o d n i e j 1*...

Tanie, Jak barszcz
1WT A N C H  E S T E R  G U A R -  

> > * i  D I A N "  omawia now y typ  
angielskiego karabinu n r  (Z80, cy­
tu jąc opinię o nim, wyrażoną  
przez kierownika obozów ćwiczeb­
nych sir Roberta  Gale:

„Jest to broń znakomita, która 
pozwoli va m  zabijać bardzo nie­
drogo. Ważną jes t  rzeczą posiada­
nie takiej  broni, na k tóre j  będzie­
m y  mogli zrobić poważne oszczęd­
ności".'

To się nazywa  „oszczędność“ na 
Wydatkach zbrojeniowych...

Następczyn i  t ronu

W I E L E  hałasu wyyjoluje w  A r  
gentynie  ambitna  osóbka o- 

sławionej E y i ty  Peron, żony pre­
zydenta. Nie  dość j e j  królowania 
10 prezydenckich salonach, prezeso­
wania we wszys tk ich  towarzy-  
stwach dobroczynności  / posiada­
nia najbardziej Luksusowego skle­
pu ze strojam: dam sk im i , perfuma  
mi, szminkami etc. Córeczce ar gen 
tyńskiego kułak ostatecznie prze­
wróciło się w głowie  — przeforso­
wał bowiem postawienie sw ej  kan  
dyd a tu ry  na zastępcę prezydenta  
republiki.  To znaczy , że gdyby Pe­
ron przesta ł urzędować, ona obję­
łaby rządy.

Podobno teraz argen tyńsk i  d y k ­
ta tor zm usza  żon%, aby p rzy  obie- 
dzie pierwsza, kosztowana zupę:  nie 
chce dać okazji  sw e j  ukochanej  
małżonce do przedwczesnego obję 
cia po nim zastępstwa, (G)

przerw y.... W raca  w ózek — już
pusty . Znow u k ilk an aśc ie  r u ­
chów  łopatam i — znow u sygnał
d la  w indy.

Je d n o sta jn ie , z k rec ią  c ie rp liw o ­
ścią toczy się p raca  p rzy  w ykopie 
szybu.:W ciąż ubyw a ziem i pod s to ­
pam i. W ciąż potężny, żelbetonow y 
k rąg  stanow iący  śc ianę szybu, u zu ­
pełniony coraz to now ym i członam i 
dobudow yw anym i tam  w górze — 
o-suwa się  n iepostrzeżen ie , w rz y n a ­
jąc  się m ilim e tr za m ilim e trem  w 
m iękk i ił.

T ak  w yg ląda  p raca  p rzy  bud o ­
w ie szybu oglądanego przez nas, 
ta k  będzie w yg lądać  ona w  w ięk ­
szości szybów , tzn. w szędzie tam , 
gdzie w a ru n k i geologiczne nie zmu 
szą do zam rażan ia  g ru n tu  lub  też 
n aw e t — do rob ó t w  uszczelnionych 
kesonach, w k tó ry ch  sztucznie pod 
w yższone c iśn ien ie  pow ietrza zabez 
pieczy w ykop  i robo tn ików  przed 
za lan iem  podziem nym i żyłam i wod 
nym i.

Wzrasta tempo robót
"D UDOW A m etra  w  W arszaw ie 
^  p rzesta ła  już  być (jak  w przed  

w rześniow ej Polsce) m arzen iem  po 
zostającym  w sferze  fan taz ji, j i ie -  
rea ln y ch  p ro jek tó w  i pobożnych ży 
czeń. W k ilk u n a stu  p u n k tach  n a ­
szej sto licy  w yrosły  iuż c h a ra k te ­
rystyczne  w ieże w iertn icze  lub  u - 
rządzen la  w yciągow e. Je d en  z szy­
bów osiągnął p raw ie  20 m głębo­
kości. Inny  szyb przegryza się  po ­
w oli poprzez s ta re  fu n d am en ty  1 
zw ały  żelbetonu. Na P radze , w po ­
bliżu tra sy  W —Z zain s ta lo w an o  a -  
p a ra tu rę  do m rożen ia  g ru n tu . W szę 
dzie tem po robót w zm aga się z każ 
dym  dniem .

B udow a m etra  jed n ak  — to n ie ­
ła tw e  zadanie. S p lą tan e  w ars tw y  
geologiczne raz  po raz  gr~»żą k u -  
rzaw k ą  i w odą za lew a jącą  podziem  
ny te ren  robót. Co k rok  liczyć się 
trzeba  z n iespodziankam i. K ażdy 
m e tr  tu n e lu  — to skom plikow ane 
zagadn ien ie  techniczne, to ogrom  
pracy , k tó ry  w p ro st tru d n o  sobie 
uzm ysłow ić.

Ale też ludzie, k tó rzy  b u d u ją  m e 
tro  dla naszej .stolicy, dobra li się 
specjaln ie .

Pow iedzieć, że ceehu ie  ic h %en tuz  
jazm  p racy? To brzm i tak  blado, 
ja k  frazes. Innego określen ia  użyć 
tu  jed n ak  nie m ożna, gdyż każde 
bardzie j pow ściągliw e słowo m ija ­
łoby się z p raw dą.

Czy je s t zresz tą  w  tym  coś dzi 
w nego? B udow a m e tra  w W arsza 
w ie — to n ap raw d ę  w ielka, po ­
ry w a ją c a  rzecz. W ielka — jak o  
przedsięw zięcie  techniczne, w ie l­
k ą  — jak o  nam aca ln y  dow ód roz 
m achu  rozw oju  naszej stolicy, 
w ie lka  —  jak o  p rzyk ład  do cze­
go zdolny je s t  nasz so c ja lis tycz­
ny przem ysł.

T oteż nic dziw nego, 4e b ry g ad a  
W ilhelm a Ś lązaka  p o tra fiła  przy 
m ontażu  skom plikow anych  u rz ą ­
dzeń do zam rażan ia  ziem i zao ­
szczędzić 1200 roboczo-godzin, 
tzn. je d n ą  trzecią  zużyw anego 
zw ykle czasu roboczego. P o dob­
n ie  b ry g ad a  kopaczy S tefana

W oźniaka osiąga 400 proc. n o r­
m y.

Duma z wielkie] roboty
N a t u r a l n e ,  sam o przez się 

zrozum iaie  je s t rów nież owo 
p rzejęc ie  się  sp raw am i budow y, ja  
k ie w yczuw a się w k ażdej rozm o­
w ie i robo tn ików , i inżyn ierów , d la 
k tó rych  naw et d ro b n e  n iedociągn ię 
cia, n a jm n ie jsza  p rzeszkoda lu b  j a ­
k ako lw iek  inna sp raw a grożąca za ­
h am ow an iem  tem pa p rac  — jes t 
głębokim , osobistym  przeżyciem .

Ich en tu z jazm  p racy  n ie  s tro i się 
zresz tą  w  w ielk ie  słowa.,. A le gdy 
inżyn ierow ie  m ów ią: „P rzed tem
n ik t z nas m e tra  n ie  budow ał, 
przed w ojną  żaden  z nas n aw et 
m arzyć n ie  m ógł o rea lizo w an iu  
ta k  w ielk iego przedsięw zięcia  — 
te raz  zaś b u d u jem y " — to z sa m e ­
go to n u  g łosu ła tw o  się  dom yśleć, 
co to zw ykłe s tw ie rd zen ie  znaczy. 
T en  sam  ak cen t dum y p rzeb ija  w 
słow ach  W oźniaka: „B udu jem y
przecież m etro  d la  W arszaw y  — to 
jak że  gm erać  się  przy  robocie?"

Czy metro 
jest potrzebne?
K i l k a d z i e s i ą t  m etró w  od o- 

g lądanego  przez  nas p lacu  bu 
dow y szybu ■— przeb ieg a  u lica  M ar 
szałkow ska. S znur tra m w a jó w  wol 
no, z ha łasem  i ch rzęs tem  toczy się 
po szynach . U  drzw i każdego w  a-.  
gonu ja k  k iść w inogron  zw iesza 
się tłu m  pasażerów , d la  których* 
n ie  sta rczy ło  ju ż  m iejsca  w e w n ę­
trzu  wozu.

Ja-k d ługo ci ludzie  m uszą trw a ć  
w  te j pozycji, by przebyć d rogę z 
m iejsca do m iejsca  zam feszkania?

Ile  n iep ro d u k cy jn eg o  zm ęczenia 
k o sz tu je  ich  ta k a  jazda?  Ile czasu, 
k tó ry  każdy  m ieszkan iec W arsza­
w y m ógłby spędzić  p ro d u k ty w n ie  
lub  na odpoczynku, {raci on w sk u ­
tek  tru d n o śc i k o m u n ik acy jn y ch  i 
ile w sk u te k  tego m a rn o tra w i się  e- 
n erg ii społecznej?

A pom yślm y: w  n ieda lek ie j p rze 
cie już  przyszłości W arszaw a ro z­
rośn ie  się  jeszcze, s ta n ie  się m ia ­
stem  pó łto ram ilionow ym , w chłon ie  
dalsze rozleg łe  tereny...

Czy m ogłaby ona w ów czas d o b ­
rze sp e łn iać  fu n k c ję  s to licy  so c ja ­
listycznego k ra ju  bez p raw id łow ej 
k o m u n ik ac ji m ie jsk ie j — bez m e­
tra , skoro  ju ż  dziś u lice  W arszaw y 
nie m ieszczą tłu m u  ludzi w  n a tło ­
ku  sam ochodów , tram w ajó w  i a u ­
tobusów ?

O dpow iedź na  to p y tan ie  je s t 
chyba d la  każdego  zdrow o m y ślą ­
cego człow ieka oczyw ista. N ie prze 
szkadza  to  je d n a k  pse Lid o poi a kom 
z L ondynu , M a d ry tu  1 in nych  im ­
peria lis ty czn y ch  szczekaczek w prze 
k ony w an iu  nas, że... m etro  nam  nie 
je s t po trzebne, bo to  n a w e t lu k ­
sus, bez k tó rego  m oglibyśm y sp o ­
k o jn ie  obejść się.

Ile  ob łudy  je s t  w  ich sło-wach, 
sk ry te j zaw iści i chęci p o m n ie jsza­
nia w yn ików  naszej p racy  i po pro 
s tu  chęci roz ładow an ia  en tuzjazm u, 
z ja k im  nasz n a ró d  b u d u je  so c ja ­
listyczny  przem ysł, now e dzielnice 
m ieszkan iow e, ca łe  m iasta  i w łas­
ną, p iękną stolicę.

N a szczęście nie oni Już d ecydu ją  
o tym , co w Tolsce będzie się b u ­
dow ać. R aczej pom yślm y, ja k  to bę 
dzie za k ilk a  lat, gdy z p lacu  K o­
m u n y  P a ry sk ie j m k n ąć  będziem y 
szybko podziem nym  tunelem  na  
P lac  U nii L ubelsk ie j. K aczej zw ol­
n ijm y  w odze fan taz ji i za s tan ó w ­
my się, co będziem y w tedy  p lan o ­
w ać: czy budow ę m e tra  d la  Ś lą ­
ska. czy może m etro  d la  G dyni i 
G dań sk a?  Dziś to jeszcze n ie re a l­
ne. A le za la t  parę , przy naszym  
polskim  tem pie, k to  wie?...

T. JĘ D R Z E JE W SK I

N a budow'ach to cja lh m u.

Hydroelektrownia w Dychowie

Mikroporyt
nowy materiał 
bu doi 1'Ia nij

P o  dośw iadczen i: ch w A k ad e ­
m ii A rch itek tu ry  U SRR p rz y s tą ­
piono do p ro d u k c ji z tan ich  m a­
te ria łó w  m iejscow ych, z gliny, 
w apna i p iasku  — specjalnego 
m a te ria łu  budow lanego  — m ik ro  
p o ry tu , n ie  u stęp u jąceg o  po^ 
w zględem  w łasności m ech an icz­
nych cem entow i. M a te ria ł zalew a 
się  w odą, po czym m iele  się 1 
sp ien ia  o trzy m an ą  m asę. D la u - 
trzy m an ia  trw ałości p iany  d o d a ­
je  się do m asy roztw ór szkła wod 

I nego. Po rozlan iu  w form y w y- 
p a ro w u je  się m asę w  a u to k la -  

I w ach, w sk u tek  czego tw orzy się 
| r tw ard y  lecz bardzo  lek k i k a ­

m ień. M e tr sześcienny tego k a ­
m ienia  w aży 03 — 09 tony a pod 
naciskiem  w y trzy m u je  on obcią­
żenie od 15 — 120 kg na  cen ty ­
m etr k w adratow y .

M ik ro p o ry t d a je  się dobrze k ra  
jać  i piłow ać, doskonale  łączy się 
z a rm a tu rą , tw orząc trw a łe  k o n ­
s tru k c je  budow lane. O dlew a się 
z niego z ła tw ością  belki, p ły ty , 
i sztaby.

Obrazki  d o l n o ś l ą s k i e

FATALNA POMYŁKA

l .  Wołgin

Praca dla pokoju 
i rozkwitu ojczyzny

E W SZY STK IC H  fab ry k ach  radzieck ich , na  w szystk ich  b u - 
* *  dow lach  kom unistycznych  zobaczyć m ożna w arsz ta ty  ' to k a r ­

skie w ypro d u k o w an e  przez zak łady  m eta lu rg iczne  „K rasn y j P ro le - 
ta r i j“ . W ielotysięczny zespół p racow ników  tych zakładów  zebra ł 
się n ie d iw n o  na w iec zw ołany w  zw iązku z rozpoczynaiacą się a k ­
cją zb ieran ia  podpisów  pod apelem  Ś w iatow ej R ady Pokoju .

W  ogrom nej sali na try b u n ę  w chodzili jeden  po d rug im  ro b o t­
nicy. inżyn ierow ie  i urzędnicy . P ie rw szy  z ab ra ł głos k ierow nik  
działu  m echanicznego, Sem ion B ajdenko .

Cel nasz jest jasny
C'  EL nasz ies t jasn y  — m ów ił — b u d u jem y  kom unizm . Od p ie rw -

* szej chw ili sw ego is tn ien ia  p ań s tw o  radzieck ie  głosiło ideę 
p rzy jaźn i m iędzy w szystk im i n a ro d am i św ia ta . P ierw szym  d e k re -  

•tem, k tó ry  podpisa ł L enin  po zw ycięstw ie R ew olucji P aźd z ie rn ik o ­
w ej, był d e k re t o p oko ju14.

P ełne  g łębokiego p rzekonan ia  by ły  słow a szlifierza, W asyla 
T a ta  rin  owa.

„Z ebra liśm y  się  dzisia j po to. ab y  raz  jeszcze zapew nić naszą  p a r ­
tię kom unistyczną , na.&z rząd  radzieck i i naszego w odza, ch o rą ­
żego pokoju, Józefa S ta lin a , że zespół naszej fab ry k i będzie tak  sa­
m o ja k  dotychczas — zaw sze kroczy ł w  aw an g a rd z ie  bojow ników  
o pokój“ .

W im ieniu  m łodych robo tn ików  fa b ry k i zab ra ła  głos kom som oł­
ka K ata rzy n a  Z ork ina.

„ P rag n iem y  pokoju , n ie znaczy to  jednak , że boim y się h is te ry cz ­
nego w rzasku  a m ery k ań sk ich  podżegaczy w ojennych . Nie. i je sz ­
cze raz nie! Je steśm y  siln i d latego, że naró d  nasz p racu je  d la w ła ­
snego dobra. Je s te śm y  siln i i n iezw yciężeni d latego, że na  czele 
naszego p ań s tw a  stoi S talin . B udu jem y  kom unizm  i każdy  z nas 
p ragn ie , ab y  dzieci m ogły spać spok o jn ie  w sw ych łóżeczkach, aby  
m a tk i n ie  d rża ły  o przyszłość sw ych synów  i córek, ab y  ludzie  m o­
gli w  spokoju  p racow ać i odpoczyw ać. P o trz eb u jem y  pokoju  i d la ­
tego s ta ram y  się p racow ać coraz  lepiej. Z obow iązu ję się w y rab iać  
550°/# norm y, a jakość  p ro d u k c ji doprow adzić do sta n u  doskona ło ­
ści".

Z ork ina  m ów iła dale j o tym , że p odobne zobow iązan ia  złożyły 
rów nież  je j ko leżanki, że zd a ją  one sobie dobrze sp raw ę , iż praca  
ich  służy sp raw ie  pokoju  i bezp ieczeństw a narodów .

Mówi ślusarz. Juan Agire
N A TRY BU N Ę w szedł sm ukły , m łody  człow iek. Z ebran i p iw ita li 

go. b u rz liw ym i ok laskam i. Był to  ślu sarz , Ju a n  A gire. P rz y je ­
ch a ł do Z w iązku  R adzieck iego  jak o  m ałe dziecko w ów czas, gdy 
jego s ta rs i b rac ia  w alczyli w ob ron ie rep u b lik i przed  n a jm itam i 
F ranco . Je d en asto le tn ieg o  Ju a n a  um ieszczono w  D om u D ziecka 
w O dessie. S kończyw szy szko łę  p odstaw ow ą uczył się da le j w  szko­
le  rzem ieśln iczej, a od 1946 roku  p ra c u je  w  zak ład ach  „K rasn y j 
P ro le ta rij"  i je s t jednym  z p rzodow ników  pracy . Ju a n  m ów i o tym , 
ja k  w  k ra ju  pokoju , w  Z w iązku  R adzieckim  znalaz ł sw ą  d ru g ą  o j­
czyznę, k tó rą  pokochał ca łym  sercem .

W iem  — m ów ił — że w Z w iązku R adzieckim  n ie  m a an i jednego  
człow ieka, k tó ry  odm ów iłby złożenia podpisu  pod apelem  Ś w ia to ­
w ej R ady  P okoju . W pojęciu  ludzi radzieck ich  pokój je s t n ieo d ­
łączny  od szczęścia, od k u ltu ra ln e g o , dosta tn ieg o  życia całego n a ­
rodu. Podpisy  ludzi radzieck ich  p rzy łączą  s ię  do podpisów  m ilio  
n ów  ludzi na całym  św iecie... Będzie to po tężnym  ostrzeżen iem  dla 
„podżegaczy w ojennych".

    Z kp lei n a  try b u n ie  s ta n ą ł
g łów ny k o n s tru k to r  zak ładów , 
la u re a t  P re m ii S ta lin o w sk ie j, 
A n a to l F iła tow , je d e n  z w y n a ­
lazców  now ego ty p u  w a rsz ta ­
tów  to k a rsk ich . W zyw ał on do 
p rzed te rm in o w eg o  w y p e łn ie ­
nia rocznego p lan u  p ro d u k c ji i 
do m aksy m aln eg o  podn iesien ia  
je j jakości.

Z eb ran y  na  w iecu  zespół pra 
cow niczy zak ładów  „K rasn y j 
P ro le ta r ij"  p o stanow ił g rem ia l 
nie podpisać ap e l Ś w iatow ej 
R ady  Pokoju , a jednocześn ie  
zaciągnąć  sta ch an o w sk ą  w a r ­
tę  pokoju  i w ypro d u k o w ać  po­
n ad  p lan  n a jm n ie j 200 w arsz ta  
tów.

W okół sto łów , gdzie leża ły  
d ek la rac je , u sta w iły  się  d ługie  
kolejk i. K ażdy  z obecnych na 
w iecu  złożył sw ój podp is pod 
d ok u m en tem  w y raża jący m  wo 
lę  całego narodu .

Witold Zechenter

F E L I K S  Chrzan, były  właściciel 
sk lepu rzeźniclciego w  Oleśni­

cy, trudnił  się po ta jem n ym  ubojem.  
Miał domelc za  miastem. W  brud­
n e j  piwnicy urządził  sobie ta jną  
rzeźnię.. Mięso wysy ła ł  do Wrocła­
wia.

Właśnie udało m u  się nabyć  w  
okolicy chorą krowę. Dokonał ta j ­
nego uboju i dał znać sw y m  klien­
tom we Wrocławiu, aby przysła li  
'kogoś po mięso.

—  Pojutrze przy jedzie  nasz no- 
w y pośrednik  — zasygnalizowano  
m u  z Wrocławia, to odbierze mięso  
* zaraz na miejscu zapłaci  gotów- 
ką.

Chrzan czekał niecierpliwie. 
Chciał się ja k  najspieszniej  pozbyć 
mięsa z chorej sz tuki . Spoglądał  
na zegarek.

Nagle  do izby wpadł s ta r szy  syn, 
Marek, k tóry  pomagał ojcu w  je ­
go n iecnym procederze.

—  Tato... tato  —  niech ta ta  u- 
waża. Do właśnie chodzą tu  kon­
trolerzy i badają, czy kto nie p rze ­
chowuje mięsa z tajnego uboju.

Chrzan uśmiechnął się ironicz­
nie.

—  M nie tam nie nakry ją .  Mam  
mięso dobrze zakopane j od gnojów  
ką. T a m  nie znajdą, bo / skatd by 
wiedzieli.

W  tym  momencie do dom ku  za­
pukał jak iś  jegomość.

—  Oho, kontroler  — szepnął po­
rozumiewawczo sy n .

Jegomość wszedł do mieszkania i 
z m iejsca  zapytał.

— Słysza łem , że macie now y  
t ransport  mięsa. Z araz  go zabiorę.

C hrzan roześmiał się.
—  A  kto szanownem u panu ta ­

kich g łupstw  nagadał. Żadnego mię  
sa u mnie nie było i nie ma. Już  
od dawna pożegnałem się z zawo­
dem rzeźnickim.

M ężczyzna rozgniewał się.
—  A  to mnie w  błąd w prow a­

dzili... a może adres pomylony. Na  
próżno taki kawał d fogt  zrobiłem...

—  A na próżno  — powiedział  
chytrze C hrzan«•

Gdy kontroler wyszedł  rzeźnik  
poklepał syna po ramieniu.

—  Chwyciło... no teraz możemy  
sobie spokojnie handlować dalej... 
O zdaje się, że idzie m ój  klient.

'Tym razem do izby wszedł mło­
dy, wysok i  mężczyzna.

—  Pan pewnie po mięso... dobrze 
pan trafił , bo przed chwilą był kon 
troler, ale poszedł sobie. M am  mię­
so zakopane w  podwórzu. Zc\yaz je  
panu odkopię... Ciekaw je s te m , ile 
od pana dostanę. Bardzo ładna kro 
wa...

Młody mężczyzna uśmiechnął się.
—  Ile pan dostanie... h m  — jakie  

S/f. miesiące obozu pracy.  J e s te m  z 
dw ójk i  kontrolnej.  Dobrze p rz y n a j ­
m nie j ,  że się pan od razu  p rzyz­
nał:  ale i tak mieliśmy ju ż  pana na 
oku .

G R O T

Piosenka
o amerykańskich

żyletkach
N a rogu ulicy 
w yro stk i i sm yki 
szepcą ta jem niczo :
...żyletki... nożyki... 
najlepsze... 
am ery k ań sk ie ... 
o ryginalne...
G dy Idzie m ilic jan t, 
ch ro n ią  się do b ram y  — 
gdy przejdzie , znów  d y sz k an t
0 treśc i te j sam ej: 
najlepsze... 
am ery k ań sk ie ... 
o ryginalne...

B enelux , F rita lu x , 
czy ja k  się tam  zw al, 
też chw alić, M arsh a llu , 
ży le tk i tw e  chciał 
najlepsze... 
am ery k ań sk ie ... 
o ryginalne...
Z goliły  E uropę 
zach o d n ią  w span ia le  
ży le tk i te, o key, 
nożyki w y trw a le  
najlepsze... 
am erykańsk ie ... 
oryginalne...

1 w  A rji goliły 
żyletk i na jp ro stsze , 
a le się stęp iły , 
z łam ało  się  ostrze 
najlepsze... 
am ery k ań sk ie ... 
o ryginalne...
S tąd  w niosek, a  jakże , 
d la  S tanów  publik i, 
że łam ią  się także  
te s łynne nożyki 
najlepsze... 
am ery k ań sk ie ... 
o ryginalne...

W ięc ty lk o  w śród  m roków , 
gdy noc b ierze k redk i, 
szept sie je  n iepokój:
...nożyki.... żyletki... 
najlepsze... 
am ery k ań sk ie ... 
o ryginalne...
Bo coraz m n ie j k ra jó w  
i coraz m niej osób 
nożykom  się d a je  
tak  golić na sposób 
najlepszy! 
am ery k ań sk i! 
oryg inalny!

Uniwersalne
m a s z y n y  z a s tę p uj ą  
k i l kudz ie s i ęc i u  ludzi  
® krają marmur 
• produkują cegły

K ojełg iska  kop a ln ia  m a rm u ru  na 
U ralu  o trzy m ała  z zak ładów  m o­
sk iew sk ich  „ S tro jm aszy n a"  dw ie 
p ierw sze u n iw e rsa ln e  m aszyny  do 
cięcia kam ien ia  z p ierścien iow ym i 
frezam i. M aszyny te  są sk o n s tru o ­
w ane przez  la u re a ta  N agrody  S ta li­
now skie j in ży n ie ra  A. S to la ro w a i 
są u żyw ane do w ycin an ia  m arm u ro  
w ych b loków  o rozm iarze  1 m e tra  
sześciennego bezpośredn io  z m asy ­
w u. P on iew aż w ydajn o ść  te j m aszy 
ny je s t s ie d m io k ro tn ie  w iększa od 
b urow o -  k linow ego  sposobu w yci­
nan ia , w ydobycie  jakościow ego 
m arm u ru  w zrośn ie  trzy k ro tn ie .

*
R ozpoczęta przez  len inęradzfrie  

zak łady  , P ro m s l“ s e ry jn a  p ro d u k ­
c ja  m echanizm ów  lin ii au to m aty cz  
nej dla w y tw arzan ia  cegły zaczyna 
się  od p rasy  p różn iow ej, z k tó re j 
g lin ian a  b ry ła  przechodzi dc a u to ­
m a tu  tnącego. D otknąw szy  p rzeno­
śn ika  u ru ch am ia  ona pozostałe m e 
cban izm y a  p rzen o śn ik  p o d a je  ce­
gły r a  m a sz y rę  u k ła d a ją c ą  je  w  od 
pow iednim , określonym  porządku . 
Z d rug ie j s tro n y  podjeżdża do 

p rzenośn ika w ózek e lek tryczny , 
k tó ry  p ó łfa b ry k a ty  p rzew ozi do 
suszarn i. Je d n a  ta k a  lin ia  zastępu  
je  p racę  50 robo tn ików  i p ro d u k u  
je  5 tysięcy  cegieł na  godzinę i 
o bsług iw ana je s t  za ledw ie  p rzez  
trzy  osoby.



Robotnicza młodzież Wrocławia
W LICEUM DLA PRACUJĄCYCH

irytrirałym irysiłkiem zdobyira tuiedzę
Tajemnica powodzenia tkwi * 
w umiejętności wykorzystywania czasu 
—  mówiq przodownicy pracy i nauki

T} AŃSTWOWE LIcca Ogólnokształcące dla Pracujących nie różnią 
*■ się programem od innych liceów . Ucisnlowie tych szkól poza 

normalną pracą zawodową przysw ajają sobie obszerny program na­
uki. Odwiedziliśm y Państw ow e Liceum  Ogólnokształcące dla pracu­
jących Nr 2 w e W rocławiu, przy ul. Piotra Skargi, aby się przekonać, 
w  jaki sposób uczniowie dają sobie radę z tym  olbrzymim ładunkiem  
wiedzy.

czalnf narzędzi. Do m arca  by ł ś lu ­
sarzem , M a już  p rzed  sobą o s ta t­
n i ro k  n a u k i licea lnej. .

— D oceniam y w ysiłek  naszych 
nauczycieli, k tó rzy  nam  o tw ie ra ją  
d rogę  do w iedzy — pow iada ob. 
D ębalski. — W nauce  w idzę te raz  
d la  sieb ie  szczęście i  przyszłość.

Rowerami ■BBG SSBE3B B K R B N B M i Bystrzyckie Str. i

do Kudowy 
Zdroju fej

I d u s z n i k i -

to Polanicy:

L ekcje  w  każdy  poniedziałek , 
w torek , środę i czw artek  zaczyna­
ją  się o godzinie 16-tej i trw a ją  do 
godziny 20-tej. W p ią tek  i sobotę 
szkoła je s t n ieczynna: te  dw a dn i 

'  p rzeznaczone są n a  n a u k ę  w  dom u.
N ie m a jeszcze godziny 16-tej. N a 

k o ry ta rzu  sto i tró jk a  m łodych. P o ­
znajem y się. Są to  uczniow ie li­
ceum . Je d e n  z n ich  nazyw a się M a- 
r ia n  B ielak . Liczy 24 la ta  i je s t  w  
10-te j klasie . Rodzice jego —  chłopi 
ze w si G łuchów  ziem i siedleckiej. 
P odczas o k u p ac ji ukończy ł zaw o­
dow ą szkołę d la  m etalow ców  w  
Sfiedlcach. Do W rocław ia p rzy w ę­
d row ał w  ro k u  1946, g d y  mia^ 19 
la t. Zaczął p racę  w  w arsz ta ta ch  
kolejow ych jak o  ślu sarz  -  n a rz ę ­
dziowiec. Później pe łn ił fu n k c ję  
pom ocnika m aszynisty  n a  parow o­
zach pociągów  pośpiesznych. W 
ro k u  1946 w stąp ił na  U n iw ersy te t 
P ow szechny Z w iązków  Z aw odo­
w ych. N auka szła m u dobrze, uzy­
sk a ł odznaczenie. G dy u n iw ersy te t 
zam knął podw oje, nasz znajom y 
w stąp ił do L iceum  dla P ra c u ją ­
cych. W  ty m  czasie za trudn iony  
by ł jak o  ś lu sarz  w  P afaw agu . W 
1950 r. za ją ł w  fab ryce  stanow isko 
p lan isty .

— J a k  m ożecie podołać p racy  
w  fab ryce  i jednocześnie pozyskać

sobie w  szkole pozycję przodow ­
n ik a  n auk i?

— N a to Jest ty lk o  jed en  sęo- 
sób —  odpow iada z uśm iechem  
ob. B ie lak  —  n ie  trac ić  czasu. 
A ni chw ili czasu. Zaw sze o tym  
pam iętam  i to m i pozw ala poza 
n o rm alnym i zajęciam i pełn ić  j e ­
szcze fu n k c je  przew odniczącego 
R ady Szkolnej, a  w  fab ryce  k ie ­
row ać w ydziałem  o rg an izacy j­
nym  Z arządu  ZM P przy  P a fa ­
w agu.
T eresa  *Pulit, có rk a  robo tn ik a , 

liczy 18 la t. J e s t  p racow nicą  f i­
zyczną Z ak ładów  P rzem ysłu  O dzie 
żowego, m aszy n ia rk ą  n a  „stebnów - 
ce“ . Pochodzi z N ow ego Sącza. 
M ieszka w  in te rn ac ie  ZPO  n a  
K rzykach . J e s t  sk a rb n iczk ą  zarzą­
d u  zakładow ego ZM P, a  w  szkole 
— przew odniczącą R ady klasow ej.

— Szkoły d la  p racu jących , to 
w ie lk ie  osiągnięcie Polski L udo­
w ej — stw ie rd za  z p rzekonaniem  
T eresa  P u  lit.
L eon D ębalsk i je s t  n a js ta rsz y  z 

naszej tró jk i, bo liczy la t  27. P o ­
chodzi z rodziny robo tn iczej Żo­
naty . M ieszka p rzy  u licy  Ł adnej 
5 w  pokoju  z kuchenką. M a 8-m ie- 
sięcznego synka. C ieszy się opin ią 
rze te lnego  ucznia. P ra c u je  w  P a ­
faw agu  jak o  k iero w n ik  w ypoży-

O <5,

J ed n ą  z  w ie lu  B udów  S ocja lizm u  w  C zechosłow acji je s t  now a  
h u ta  żelaza i sta li w  O straw ie, k tó ra  będzie je d n y m  z  n a jw ię k ­
szych  zak ładów  tego typ u . N a zd jęc iu : spaw acze pracu ją  p rzy  b u ­
dow ie now e j h u ty . Fot. C AF

|>  O PO ŻEG N A N IU  z uczniam i 
■ rozm aw iam y, z d y rek to rem  

szkoły m g r R udolfem  M osurem .
— Szkoła nasza  spe łn ia  sw oje 

zadan ia  dzięk i tem u, że ra c jo n a l­
n ie  w ykorzy stu jem y  każd ą  godzi­
n ę  zajęć. P rz y  naszej m etodzie 
n au k i p o trzebn i są w ysoko k w a li­
f ikow an i pedagodzy. W ykład  m usi 
b yć p rzystępny , zrozum iały  d la  
w szystk ich , bo rozporządzam y w 
tygodniu  ty lk o  20-ma godzinam i 
lekcy jnym i, gdy szkoły dzienne 
m a ją  ich  znacznie w ięcej.

— W  n aszej p racy  n apo tykam y 
pow ażne przeszkody. Z ak łady  
p racy  s tw a rz a ją  tę  przeszkodę 
przez za trzym yw an ie  uczniów  w  
godzinach nadliczbow ych  i przez 
delegow anie ich  poza W rocław . 
Z ałam an ie  się w  nau ce  n iek tó ­
ry ch  naszych słuchaczy tak ie  m a 
n a jczęśc ie j podłoże. W sku tek  te ­
go i „odsiew " w  szkole jes t, n ie ­
ste ty , poważny* sięgający  25 a  
n aw e t 30 procen t.
Do te j pory  30 p ro cen t naszych 

uczniów  pochodziło z zak ładów  
p rodukcy jnych , gdy re sz ta  p rzy p a­
d a ła  n a  innego  ro d za ju  in sty tu c je . 
W  ty m  ro k u  re k ru ta c ja  z zak ła ­
dów  p roduk cy jn y ch  je s t  ju ż  w ię­
ksza.

, Jeszcze m uszę pow iedzieć parę  
słów  o k o łach  sam okształcen io­
w ych, o rgan izow anych  przez R adę 
U czniów  przy  udzia le  ak ty w u  
ZM P. C elem  ty ch  kół je s t pogłę­
b ien ie  u św iadom ien ia  politycznego 
i  rozszerzen ie  ogólnego w y k sz ta ł­
cenia. N a te n  cel p rzeznaczyliśm y 
w  poniedziałek  je d n ą  godzinę od 
20-ej do 21-ej. D zięki tem u, że o- 
koło  90 proc. naszych  uczniów  n a ­
leży  do £M P, ro zw ijan ie  a k ty w ­
ności i sam odzielności społeczno -  
po litycznej d a je  d obre  rezu lta ty . 
N ad ca ło k sz ta łtem  p ra c y  w ycho­
w aw czej czuw a R ad a  Pedagogicz­
na, w spó łdz ia ła jąc  z • ak tyw em  
ZMP.

— M łodzież W rocław ia chętn ie  
się g a rn ie  do szkół d la  p ra c u ją ­
cych — kończy sw oje w y jaśn ien ia  
d y re k to r —  gdyż w  naszej szkole 
p raco w n ik  n ie  ty lk o  zw iększa sw o­
je  kw alifik ac je , a le  rów nież  o tw ie­
ra  sobie d rzw i na w yższe uczelnie.

★
. 0  PE Ł N IA JĄ C  życzenia naszych 
^  rozm ów ców , uczniów  L iceum  

d la  P ra cu jący ch , m usim y jeszcze 
w spom nieć o ich  bolączce, ja k ą  
je s t b ra k  b u fe tu .

— Do szkoły  p rzy b y w am y  w p ro st 
z p racy  zw ierza li nam  się ucz­
niow ie. — W ielu  z n as n ie  m a cza­
su  na  zjedzen ie  obiadu, a lekcja  na 
g łodno n ie  idzie do głow y. B u fe t 
ogrom nie n am  po trzebny , a k o ­
rzy stać  z n iego  m ogłoby rów nież 
położone av sąsiedztw ie L iceum  
S ztu k  P lastycznych .

—  N apiszcie rów nież w  „Słow ie" 
—  prosili uczniow ie —  że d y re k ­
to r  nasz  od ro k u  1949 je s t ro z łą ­
czony z rodziną  i d a rem n ie  ocze­
k u je  n a  p rzydzia ł m ieszkan ia. M o­
że w  te n  sposób poruszycie  tw a r ­
de  se rca  n iek tó ry ch  u rzędn ików  
k w a te ru n k u  z ul. G ab rie li Z apol­
skie j.

W. D rozdow ski

ski artysta  dawał koncerty. S p a d a ją \ 
na jaskraw e kwietniki, na granitow y 
pom nik ź w izerunkiem  muzyka, 
rzeźbionym  w brązie. Mimo wczes­
nej pofy do p ijalni schodzą kuracju  
sze. Spracow ane stw ardniałe dłoriie 
śejskają- sz k lan k i.. Na tw arzach ku* 
racjuszy, przew ażnie robotników , 
znać spokój i 'o d p rężen ie . Ludowa 
ojczyzna dba o ic,h'zdrowie. Trzeba 
koniecznie skosztow ać .JHeniawy 
Chopina", a potem  jechać dalej. N a­
sycona dw utlenkiem  w ęgla w oda 
przyje.innie szczyp ie,w język. Zródłą 

'duśznickie, 'podobn ie  "jaV,: s ^ ie d n ie  
w -Polanicy i w Kudowie, s?  pozo­
stałościam i procesów  v w ulkanicz­
nych, k tóre tu m iały m iejsce w od­
ległej przeszłości/ geologicznej.

do Kłodzka

'ŚTRZYCA 
KŁODZKA

doMiędzylesią

Na tej trasie możemy oglądać:
•  Barokową kamieniczkę,

w której mieszkał Jan Kazimierz
•  domek, w którym koncertował Chopin
•  „Topieiisko” z florą tundry 
9  urocze góry i dol ny

R UCH tu ry s tyczn o  - kra jo zn a w c zy  w  fo rm ie  w ycieczek  n iedzie l­
n ych  o b e jm u je  coraz szersze rzesze ludzi pracy. N ie należy je d ­

n a k  poprzestaw ać na organizow aniu  w y c ieczek  sam ochodam i w  d u ­
ży ch  grupach. P lanow e w ycieczko w a n ie  w inno  objąć i m ałe grupki, 
organizujące n iedzie lne  w yc ieczk i piesze, row erow e czy m o to cyk lo ­
w e. Dla zachęty1 odbyw ania  n ied zie ln ych  w y c ieczek  w  m a łych  zgra­
n y c h  zespołach rozpoczynam y z in ic ja ty w y  K o m isji » W ydaw nicze j 
W rocław skiego  O kręgu  Polskiego T o w a rzys tw a  T u rystyczn o  - K ra ­
joznaw czego d ru k  opisów  trjzs jednodniow ych^ w yc ieczek  k ra jo ­
zn a w czych . G rom adzone w y c in k i naszego p ism a  stw orzą  pew nego  
rodza ju  b a rw n y  p rzew odn ik , u ła tw ia ją cy  ten  n o w y  sposób spędza­
nia n iedzie li.

SŁONEC2INY ranek  jesienny. 
N ajw ygodniej w yjechać z Du­

sznik rano, aby przebyć praw ie 30- 
kilom etrow ą trasę, prow adzącą przez 
góry  do Bystrzycy Kłodzkiej. Do Du­
sznik - Zdroju można w ciągu kilku 
godzin dojechać z W rocław ia kole­
ją. Trzeba także pam iętać o prze­
pustkach, gdyż trasa  wycieczki b ie­
gnie pasem  przygranicznym .

O  tej porze rynek m iasteczka to­
nie jeszcze w cieniu! Powyżej św ie­
cą się w słońcu fasady śc iśn ię ty ^  
kam ieniczek, a  między nimi ta  na j­
piękniejsza barokow a z XVII w. ze 
spadzistym  dachem, ozdobionym  po­
skręcanym i ślimacznicami. W  niej 
— jak  opiew a wm urow ana tablica — 
mieszkał w 1669 r. król polski Jan  
Kazimierz.

Uliczka w ąska i spadzista prow a­
dzi z rynku ku w schodow i. W  jej 
przedłużeniu biegnie szosa do Pola­
n icy  i druga na południe do dusz-

R E D A K C JA

nickiego zdroju. Po prawej stronie 
przy szosie zaciekaw ia papiernia, 
jedna  z najstarszych w Europie, bo 
pochodząca z 1605 r. Drew niany bu ­
dynek przygnieciony .schodkow ato 
spadającym  gontow ym  dachem, bia­
łe oKna ozdobione u góry rzeźbami 
1 kopulasty  w ejściow y - paw ilon 
tkw ią o tej porze senne i ciche. Od 
rzeki, którh gdzieś z boku w olcho­
wych krzakach przecieka między ka­
mieniami, w ieje chłód. N a brzegu 
wzdłuż szosy czernieją bryły boro­
winy, sto ją  przygotow ane' wózki, 
dowożące ją  do zdroju i dalej już 
zdrój, w ciśnięty malowniczo w w ą­
ską górską dolinę. T ędy Zielona By­
strzyca przełam uje się między Or- 
lickim i i Bystrzyckimi Górami.

Na starann ie utrzym anych ścież­
kach rozległego zdrojow ego parku 
szeleszczą rude fiście. Spadają len i­
wie na cza rn y ' gontow y dach „Dom­
ku Chopina", w którym  w ielki pol-

Z A ZDROJEM szosa pnie się ła*
\ godnie dnem doliny ku górze.

Z praw ej strony szeleści Zielona By­
strzycą m iędzy głazami, k tóre odłu­
pały się z. szaf ej. pionowej skały i 
spadły w ko ry to 'rzek i. G ęsty św ier­
kowy las zielenieje na  strom ych 
zboczach, a poskręcane korzenie 
zw isają nad drogą. N a brzegu rzdki 
jak  szeroko',' otw orzone srebrzyste 
w achlarze ęhwieją się o lb rzym ^ li­
ście łopianów. Po 5 km szlak biało- 
czerwony kieru je  na leśną drtxgę, 
skręcającą w lewo po zboczu gór­
skim i prow adzącą do rezerw atu 
MTop;eliska"*. Z drew nianej wieży, 
odległej ó k ilkadziesiąt m etrów od 
drogi, roztacza się widok na rude 
o tej porze torfowisko, puste, poroś­
nięte  jedynie niskopienną brzozą i 
sosną. Pnie jak  b ia łe  wykrzykniki 
sterczą ku górze i nadają  tem u tere­
nowi odrębny charakterystyczny 
widok. Tak w ygląda tundra na da­
lekiej Północy, smutna, tchnąca 
dziwną m elancholią. Rezerw at tęn 
jes t żywym muzeum przyrodniczym, 
które zachow ało roślinność z epoki 
lodowej sprzed 200 tysięcy  lat. Gtfu- 
by kożuch mchów ugina się p6d sto­
pami i zapada wgłąb, a na nim peł 
za najm niejsze drzewko św iata ■>— 
brzoza karłow ata m ająca zaledw ie 
kilkanaście centym etrów  wysokości. 
Torfowisko leży na zboczowym spła- I; 
szczeniu Gór Bystrzyckich na ♦ yso - [ 
kości 755 m. n. p. m. Tutaj trzeba pro r 
wadzić row ery po poprzecznie uło-1 

•'"żonych sczerniałych kłodach, prze-T 
rzuconych przez podm okły teren, i* 
Dalej droga pnie się na grzbiet gór-T 
ski. Z dalekich dolin słychać basow e [ 
stękan ia i grzm iący ryk  jeleni,- Je-1 
sień to pora ich godów. / I

N a w yrębach wierzchowiny- gór i 
sk ie j, szerokiej i łagodnej czerwiem  i 
się drobnym i paciorkam i Żórawina,^, 
zw srzona już przym rozkami i słod-t 
kawa.

AIlEJ już droga lekkim i zakrę-^ 
tam i spada w dół. Zaczyna sięL 

6-kiIometrowy zjazd po wschodnichf 
zboczach Gór Bystrzyckich' ku clłu-J 
giej dolinie Bystrzycy Łomnickiej.^ 
Rqjvery nab ie ra ją  coraz większegoi, 
pędu. Trzeba ciągle hamować. Dro-J 
ga leśna, gładka, w ysypana igliwiem',- 
biegnie pod nawisam i świerkowych.^ 
gałęzi, m ija małe polanki z kopkam il 
schnącego siana, małymi m ostkam if 
p rzeskakuje szem rzące struraieniś.f 
W reszcie' w pada na szosę, któraP 
dnem doliny prowadzi z granicznej 
LasćfWki do B ystrzycy Kłodzkiej. NaL 
zboczach las *■ w yrugow ują świeżo 
zorane pola. W m ałych ogródkach] 
czerw ienieją dachówki- domów, na 
drodze rozkładają skrzydła roz-j 
w rzeszczane gęsi. To M łoty, wieśi 
poprzedzająca Nową j  S tarą By-* 
strzycę. Huczy syrena tartaku. SwistL 
je j tobija się długo między szczyta-[ 
mi. Żółte świeżo przycięte deskir 
schną w stertach, a trociny zalega-f 
jące  ziemię w ydają cierpką w o ń

Z każdym kilom etrem  przybywał 
w ięcej domów. Droga zaludnia sięr 
gromadami roześm ianych dziewcząt] 
i chłopców. Ponieważ to niedziela 
m ają w pięte kwiąty we włosy ;4] 
barw ne sztywno nakrochm alonej 
spódnice.

N astało  d ługie m ilczenie. W okulski siedział ty łem  do 
okna ze spuszczoną głową, O chocki cicho pogw izdując 
rozm y śla ł.'

N agle ocnął się i zaczął m ów ić jak b y  do siebie:
— Co to  za dziw na p lą ta n in a  — życie ludzkie! K to  

by się spodziew ał, że taHi cym bał S ta rsk i m oże zrobić 
ty le dobrego.. I w łaśn ie z rac ji, że je s t cym bałem ...

W okulski podniósł głow ę i  .py ta jąco  spo jrza ł n a  
Ochockiego.

— P raw d a , że dziw ne?... — c iągnął O chocki — a  p rze ­
cież ta k  jest. G dyby S ta rsk i by ł człow iekiem  przyzw oi­
tym  i nie aw an tu ro w a ł się z m łodą p an ią  baronow ą, 
D alski n iezaw odnie p o p arłb y  jego p re te n sje  do  te s ta ­
m en tu , ba! dałby, m u n aw e t p ien iędzy  na  proces, gdyż 
zyskałaby  na  tym  i f jego żona. A le że S ta rsk i je s t cym ­
bał, w ięc n araz ił się baronow i i... u ra to w a ł zapisy. Tym  
sposobem  n a w e t n ieurodzone jeszcze pokolen ia  chłopów  
zasław skich  pow inny  błogosław ić S tarsk ieg o  za to, że 
um izgał się do baronow ej...

—  Paradoks!... — w trą c ił W okulski.
— P aradoks!... To są przecie fakta ... A cóż p an  sądzisz,^ 

czy S ta rsk i n ie  m a zasługi, że uw oln ił b a ro n a  od tak ie j 
żony?... M ów iąc m iędzy nam i, to  żaba, n ie  kob ie ta . M y­
śla ła  ty lk o  o stro jach , zabaw ach  i kok ie tow aniu , ja  n a ­
w et n ie w iem , czy ona co k iedy  czy tała , czy na  co p a ­
trzy ła  z uw agą... Is tn y  k aw a ł m ięsa p rzy  kości, k tó ry  
udaw ał, że m a duszę, a m ia ł zaledw ie żołądek... P an  je j 
n ie znałeś, p an  n ie w yobrażasz sobie, co to je s t za au to ­
m a t i ja k  tam  pod w szelk im i pozoram i człow ieczeństw a 
n ie  było n ic ludzkiego... Że b a ro n  nareszcie  poznał
na  n iej, toż to  ja k b y  w y g ra ł w ielk i los...

—  Boże m iłosierny! —  szepnął W okulski.
—  Co p a n  m ów i? —  zap y ta ł Ochocki.
— Nic.
—  A le ocalenie zap isów  nieboszczki prezesow ej i >. 

w oln ien ie  b aro n a  od tak ie j żony, to  dopiero  cząstka  za ­
sług  S tarskiego...

W okulski p rzeciągnął się na  k rześle.
— Bo w yobraź  p an  sobie, że ten  cym bał sw oim i um iz- 

gam i m oże przyczynić się do fa k tu  rzeczyw iście donio­
słego — m ów ił Ochocki. — Rzecz je s t tak a . J a  n ie raz  n a ­
pom ykałem  D alsk iem u (i zresz tą  w szystk im , k tó rzy  m a-
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ją  pieniądze), że w arto  by  założyć w  W arszaw ie g ab inet 
dośw iadczalny  do technologii chem icznej i m echanicznej. 
Bo po jm ujesz  pan , u  n as n ie  m a w ynalazków , p rzede  

. w szystk im  dlatego , że n ie m a  ich gdzie robić... N a tu ra ln ie  
b a ro n  s łu ch a ł m oich w yw odów  jed n y m  uchem , a d ru ­
gim  je  w ypuszczał. Coś m u  z tego  je d n a k  ugrzęzło 
w  m ózgu, bo dziś, k iedy  S ta rsk i p o łask o ta ł go po se rcu  
i po żebrach , m ój b aron , rozm y śla jąc  n a d  sposobam i w y ­
dziedziczenia żony, gad a ł ze m n ą  po ca łych  dn iach  o p ra ­
cow ni technologicznej. A  n a  co sią to  zda?... A  czy lu ­
dzie is to tn ie  zrobią się m ąd rze jsi i lepsi, gdyby im  u fu n ­
dow ać pracow nię?... A  ile b y  k osz tow ała  i czy ja  pod­
ją łb y m  się u rządzen ia  podobnej in sty tucji? ... K iedym  zaś 
w yjeżdżał, rzeczy ta k  s tanęły , że b a ro n  f /e z w a t do siebie 

. re je n ta  i spisali ja k iś  ak t, k tó ry , o ile  m ogę w nosić z pół­
słów ek , dotyczy w łaśn ie  p racow ni. Z resz tą  D alski p rosił 
m nie, ażeby m u  w skazać facetów , zdolnych do dyrygo­
w an ia  ty m  in teresem . No i p a trz  pan , czy to n ie  iron ia  
losu, ażeby tak ie  zero  ja k  S ta rsk i, tak i g a tu n ek  publicz­
nego m ężczyzny n a  pociechę nudzących się m ężatek , aże­
by ten  f ra n t  b y ł zarodk iem  technologicznej p racow ni !„. 
I n iechże m i te ra z  dow odzą, że n a  św iecie je s t coś n ie ­
potrzebnego.

W okulski o ta rł p o t z tw arzy , k tó ra  p rzy  b ia łe j ch u s t­
ce w yd aw ała  się p raw ie  pop ie la tą .

— A le m oże ja  p an a  męczę?... — zap y ta ł Ochocki.
—  Owszem , n iech  p an  mówi... Chociaż.,, zd a je  m i się, 

że p an  trochę  p le c e n ia  zasługi tego... pan a , a ju ż  ca ł­
k iem  zapom ina pan...

— O czym?...
— O tym , że p racow nia  technologiczna w yrośn ie  z c ier­

pień,., z gruzów  ludzkiego szczęścia. I n aw e t nie zadaje  
p an  sobie py tan ia , ja k ą  drogą przeszedł baro n  od m i­
łości d la  sw ojej żony do... p racow ni technologicznej!...

— A cóż m nie to  obchodzi! — zaw ołał O chocki w y rzu ­
cając  rękom a. — K upić postęp  społeczny^ za cierp ienia

choćby najok ropn ie jsze  jednostk i, to  dalibóg! tan ie  k up- 
no... „

— A  czy p an  p rzy n a jm n ie j w iesz, jak ie  b y w ają  c ie r­
p ien ia  jednostek? — sp y ta ł W okulski.

— W iem ! wiem!... W yryw ali m i przecież bez chloro­
fo rm u  paznokieć u  nogi i jeszcze u w ielkiego palca...

— Paznokieć? — pow tórzy ł w  zam yśleniu  "Wokulski — 
A czy p an  zna te n  daw ny  aforyzm : „N iekiedy duch ludz­
k i rozdziera się i w alczy z sam ym  sobą?...“ K to  wie, czy 
to  nie gorsze ed  w y ry w an ia  paznokcia , a  m oże od z d a r-  \ 
cia całej skóry?

— Iii... to ja k a ś  n iem ęska dolegliw ośćr — odparł k rzy ­
w iąc się Ochocki. — To może kobiety  dośw iadczają cze­
goś podobnego p rzy  porodach... A le mężczyzna...

W okulski roześm iał się głośno.
— Śm iejesz się pan  ze mnie?.,. — o fuknął Ochocki.
—  'Nie, ty lko  z barona... A pan  dlaczego n ie  pod jąłeś 

się zorganizow ać pracow ni technologicznej?
— D ajże m i p an  spokój! W olę po jechać do gotow ej 

p racow ni, a nie dopiero  tw orzyć now ą, z k tó re j bym  nie 
doczekał się owoców i sam  zm arniał. N a to trzeba  mieć 
zdolności1 ad m in istracy jn e  i. pedagogiczne, a już  b y n a j­
m nie j n ie  m yśleć o m ach inach  latających ...

— W ięc?... — sp y ta ł W okulski.
— JAkie więc?... B yłem  odebra ł m ój kap ita lik , jak i 

jeszcze m am  na 'h ipotece, a o k tó ry  od trzech  la t  nie 
m ogę się doprosić, zm ykam  za g ran icę i na serio  b iorę 
się do roboty . T u ta j m ożna n ie  ty lko  rozpróżniaczyć się, 
a le zgłupieć i skw aśnieć.

— Pracow ać w szędzie m ożna.
— Facecje!... —  o d p arł Ochocki. — Bo naw et, pom i­

nąw szy  b ra k  pracow ni, tu  przede w szystk im  nie m a n a ­
ukow ego k lim atu . To jes t m iasto  karierow iczów , m iędzy 
k tó rym i isto tny  badacz uchodzi za gbura , albo w aria ta . 
L udzie uczą się n ie d la  w iedzy, ale d la  posady; a po ­
sadę j rozgłoś zdobyw ają przez stosunki, przez baby, 
przez rau ty , czy ja  w iem  w reszcie przez co!... S k ąp a ­
łem  się w  te j sadzaw ce. Z nam  p raw dziw ie  uczonych, 
n aw e t ludzi z geniuszem , k tó rzy , nagle za trzym ani 
w  sw ym  rozw oju, w zięli się do d aw an ia  lekcji a lbo  do 
p isan ia  a rty k u łó w  popularnych , k tó rych  n ik t nie czyta,

a choćby czytał, n ie  rozum ie, D, c. n,

• W ty le pozostaje Star? Bystrzyca,: 
a zza wzgórza w yłaniają aię wieże 
Bystrzycy Kłodzkiej. J. W. !

Nowe wydawircfwa

„Czytelnika**
M A T U S Z E W S K I R . — LIT ER A TU R A ^ 
N A  P R Z Ę Ł O M IE .

S«.r. 317 +  3 n lb . 1S.-P
l

Z b ió r  k r y t y k ’ l i t e r a c k ic h  z l a t  1949 —J 
1950 o d z n a c z o n y  P a ń s tw o w ą  N a g ro d ą  
A r ty s ty c z n ą  1951 r .  A u to r  o m a w ia ją ®  
ze  s ta n o w is k a  r e a l iz m u  s o c ja l is ty c z n e j  
g o  u tw o r y  z  cfziectóiny p o e z ji ,  p ro ?y *  w 
k r y ty k i  'f l i t e r a c k ie j  d a je  o b ra z  ewo-jf 
lu c j i  id e o lo g ic z n e j ,  j a k a  d o k o n y w a  s i^  

. o b e c n ie  w  n a s z e j  l i t e r a tu r z e ,  o r a z  pod-L 
k r e ś l ą  z n a c z e n ie  j e j  d la  d a ls z e g o  rc jz f  
w o ju  k u l tu r y  s o c ja l is ty c z n e j  w  P o i ł  
sce . K s ią ż k a  ta ,  n a p is a n a  s ty le m  .pro-j 

$  s ty m  i j a s n y m ,  o  a k tu a ln e j  i ży w e j 
t e m a ty c e ,  z a in t e r e s u je  k a ż d e g o  m i­
ło ś n ik a  l i t e r a t u r y .  U ła tw ia  o n a  o r ie n -  
. ta c ję  w  n a j i s to tn ie j s z y c h ,  z a g a d n ie ­
n ia c h  tw ó rc z o ś c i  i k r y ty k i  w y s t ę p u ją ­
c y c h  w e  w s p ó łc z e s n e j ,  p r z e ło m o w e j  
e p o c e  n a s z y c h  d z ie jó w ..

L E S N O D O R S K I B . i O P A Ł E K  K . - |  
N A U K A  P O L S K IE G O  O Ś W IE C E N IA  
W  W A L C E  O P O S T Ę P . — P r a c a  na4 

-3 p i s a n a  i w y d a n a  z o k a z j i  P ie rw sz e g o  
K o n g r e s u  N a u k i  P o ls k ie j .

,  ‘y?
S tr .  111 - f  5 n lb .  8 ,-U

K s ią ż k a  t a  u k a z u je  w  sp o s ó b  szki+H 
c o w y  p r z e m ia n y  z a c h o d z ą c e  w  n a u c d r  
p o ls k ie g o  O ś w ie c e n ia  i  z w ią z e k  ic h  a 
o g ó ln y m i z m ia n a m i  s p o łe c z n o  -  g o 4 
s p o d a rc z y m i  o r a z  p r o c e s a m i  p o w sta -t-  
w a n ia  i  r o z w o ju  n a ro d u .  C z y ta ją c  i d  
k s ią ż k ę *  c z y te ln ik  z a p o z n a je  s ię  z naj-M 
i s to tn ie js z y m i  p rze j-a w a m i ó w c z e sn e jy  
p o s tę p o w e j  m y ś l i  w  P o ls c e  i  n a jw y b it - ł  
n ie j s z y m i  j e j  r z e c z n ik a m i,  w ś ró d  któ«f 
ry c h  d o m in u je  p o s ta ć  z n a k o m ite g o  p o -f6 
l i ty k a  i u c z o n e g o , p r o p a g a to ra  no ,f  
w y c h  id e i  s p o łe c z n y c h  — H u g o n a  K oł-I 
ł ą t a ja .

BUDOWLA SOCJALIZMU W CZECHOSŁOWACJI



W R Z E S I E Ń
Piątek
W acław a

hód słońca — godz. 5.30 
jod słońca — godz. 17.23

bacerkiem
K  ' m a m

W ROCbAW Il

atulacje
11ŁO jeS t za ja d a ć  sm a c z n y  o - 
\b ia d e k  w  c z y s te j ,  e s te ty c z n ie  
Azonej s to łó w ce . 
k p r z y n a jm n ie j  tw ie r d z ą  s tu ­

d en c i, k tó r z y  s p o ­
ż y w a ją  p o s iłk i  w  
s  tojótuce h k a d e -  
m ic k ie j n r  44 p r z y  
ul. W r ó b le w s k ie ­
go 13, a  ża d en  
z d ro w o  m y ś lą c y ' 
o b y w a te l  n ie  m o ­
ż e  im  za p rz e c z yć .

D la teg o  p e rs o ­
n e lo w i i  k ie r o w ­
n ic tw u  p u n k tu , a  

igóln ie o b y w a te lc e  C ze rn y , k tó
0 k a żd eg o  s p ra w n ie  w yd a n e g o  
tiu p o tr a f i  d o łą c zy ć  na  d e se r
1 u śm ie c h  — s k ła d a m y  s e r -  
pe g ra tu la c je . W im ieniu  w ła -  
n i w d z ię c zn y c h , d o b rze  o d ż y -  
iy c h  s tu d e n tó w . (A na)

ąstępcry" resort
JAN k ie ro w n ik  na  ch w ilą  w y -  
f s z e d ł  — ta k ą  o d p o w ie d ź  o tr z y -  
i ob . S . E. d n ia  26 b m . o godz. 
j w  IV  O d d z ia le  F in a n so w ym  

M R N .

Ma rżenie Kazimierza Franczyka zostało spełnione

Kapitan wpisał do kartoteki
przydział: szkoleniowy batalion samochodowy

Do marynarki, piechoty, lotnictwa 
i do innych broni 
kierują rekrutów Komisje Poborowe

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

C h o d z iło  ty lk o  o 
p o d p is  z a s tę p c y  
Icieroumłfca o d ­
d z ia łu  ob. C h ro - 
n o w sk ieg o .

P e te n tk a  z a p y ­
ta ła  n ie śm ia ło , c zy  
k to ś  w  zastęp­
stw ie nieobecnego 
zastępcy nie m ógł­
by załatw ić jej 
s p ra w y .

Ą stępca  z a s tę p c y  ob . G d o w sk i 
\e m  z a s tę p o w a ł a le  n ie  u rzę d o -  

O św ia d c z y ł ,  ż e  n ie  p o d p isze ,  
i to  n ie  je s t  je g o  reso rt.
 ̂fm cza scm  „ch w ila"  p r ze d łu ż a ła  
.U! d łu g ie  g o d z in y ; a k te ro w n l-  
. Tue—byio. t  w te d y  tó  n a -
> ob. G dow ski p rzypom niał so- 
' \ż e  za ła tw ie n ie  s p r a w y  z n a jd u ­
j ę  w  je g o  k o m p e te n c ja ch .

1 In je d n a k  z w r ó c i ob . S. E. d r o -  
pas s tra c o n y  t'ylko ż  p o w o d u  

j fc i m i s ię " pa n a  b iu ro k ra ęk ie -
i[

c h y b a  nie on. 
jp e iu n o ic ią  — nie je g o  reso rt. 
ij 1 (Mir)

etnna spraw a
HHOC oko w ykol" — m ó w i się  
k o  c iem n o śc ia ch , g łę b sz y c h  n iż  
iy sło w io w e  noce  e g ip sk ie . A le  
m a le ty  o k r e ś lić  p r ze p a s tn e  m r o ­

k i, p a n u ją ce  na  
p r z y s ta n k u  „9“ u 
zb ieg u  u lic: S lę ż -  
n e j i C ze rsk ie j?  
C h y b a  „choć nfi­
gę złam ".

O w y p a d e k  taki 
w c a le  n ie  tru d n o , 
je ś l i  s ię  z w a ż y , że  
a b y  d o jść  do  p r z y  
s ta n k u  tr ze b a  p rze  
sk o c zy ć  w ie le  r ó ż ­
n y c h  d z iu r , d o łó w  
o ra z  in n yc h  „w y ­
k ro tó w " .

P o n ie w a ż  s p r a ­
w a  ta  n a b rzm ia ła  

t c iem n o śc ia m i, u w a ż a m y , że  
le p s z y m  j e j  ro zw ią za n ie m  b ę -  
t ja sn o ść  tr y s k a ją c a  z  z a in s ta lo -  
wej w  o d p o w ie d n im , m ie jscu  lam

Jraw da, p ro szę  |  Z a k ła d u  S iec i  
Jktr yc zn e j?  (BB)

Zawalidroga
i
uL IC A  K ra k o w s k a , k ilk a d z ie s ią t  

m e tr ó w  od  zb ieg u  u lic  K o - 
j s z k i  i T ra u g u tta , po  p r a w e j  
bn ie  je zd n i,  p r ze d  s k ła d e m  C en ­

tr a li  Z ło m u . P od  
t y m  w ła śn ie  a d r e ­
s e m  p o zo s ta w io n o  
s ta r y  w ó z  k o n n y . 1 
W ó z s to i  w  d z ień , 
s to i  w  n o c y  i s to i  ( 
ju ż  ta k  p r ze sz ło  
m iesią c .

N ocą  s ta n o w i n ie  
b e z p ie c z e ń s tw o  d la  | 
ru ch u  k o ło w eg o , a 
w  szc zeg ó ln o śc i  

|  r o w e r z y s tó w . J e ż e li  C en tra li  
Lm u ta k  tru d n o  go u su n ąć , „S p a - 
7Jci“ p ro p o n u ją  zg o d n ie  z  p r z e p i-  
jni o ru ch u  p o ja z d ó w  za in s ta lo -  
dnie ś w ia te ł  p o s to jo w y c h . 
i  Z . A .

Jeszcze w łym roku

wydobyta zostanie 
z dna Odry
barka zatopiona
pod mosłem 
Grunwaldzkim
. r^C Z Y S Z C Z A N IE  O dry  z  za to - 
\ pionych w  czasie d z ia łań  w q -  

jcn n y ch  sta tk ó w  i b a re k  je s t w  to ­
ku. B ierze się pod uw agę przede 
w szystk im  oczyszczenie n u rtii że­
glow nego i w ydobyw a się w  pierw  
szej kolejności ob iek ty  sto jące  na  
przeszkodzie. K olejność po trzeb  ka 
że tak że  w ydobyw ać obiekfy  n a d a ­
jące  się do rem o n tu  o raz  te, k tó re  
p rzeszkadzają  sp ływ ow i lodów  i 
w ielk ich  wód.

Jeszcze w  tym  ro k u  będzie w y ­
d o b y ta  b a rk a  leżąca pod m ostem  
G runw aldzk im . W yłow i się też 
k ilk a  w rak ó w  n a  s ta re j  O drze 
oraz  n a  p rze ładow nl w ro c ław ­
skie j.
Do 1955 roku  p lan o w an e  je s t ca ł­

kow ite  oczyszczenie O dry  w  o b rę ­
bie W rocław ia.

P rzy  w ydobyw an iu  w raków  i in ­
nych zatopionych obiektów , W ro­
c ław sk ie j D yrekcji D róg W odnych 
przychodzą z pom ocą bogato  w ypo­
sażone w  sp rzęt, ek ipy  Polskiego 
R a tow nic tw a O krętow ego z Gdyni.

(Kai)

Zapisy
na metodyczny , 
kurs
języka rosyjskiego
zostały przedłużone
\A /YDZIAŁ Oświaty Dorosłych, 
* V m ieszczący się przy placu 

N ankiera, przedłużył p rzyjęcia kan­
dydatów  na 3-miesięczny m etodycz­
ny kurs języka losy jsk iego  dla w y­
kładowców.

Chętni, władający tym Języ­
kiem w mowie i piśmie, mogą 
zgłaszać się do końca bież. mie­
siąca. Konieczne jest ukończenie 
minimum 7 klas szkoły podsta­
wowej.
W yróżniający  się kandydaci bę­

dą m ogli rów nocześnie prowadzić 
nauczanie języka rosyjskiego dla 
początkujący*, h w insty tucjach  i 
zakładach pracy na teren ie m iasta.

(Kai)

MAŁY „Pionier" w  ebonitow ej skrzynce w ydał k ilka n ieokreślo ­
nych dźw ięków  Bolek F iołkow ski przekręcił gałkę skali i ż od­

biornika popłynęła w esoła m uzyka. W  św ietlicy trzecie i Komisji Po­
borow ej zrobiło się jakoś raźniej. Radio grało piosenkę o morzu. 
Fiołkowski rozm yślał: — A gdyby tak  do m arynarki?

Gdzieś na  wodach B ałtyku p łyną polskie sta tki. Złocą się guziki g ra­
natow ych mundurów...

Z A STOŁEM kom ish  siedzi m ło­
dy kap itan  w okularach . Po 

drugiej stronie —- rozebrani chłop­
cy. Są trochę orfieśm ielenij za chwi­
lę  zadecyduje się, czy zostaną w cie­
leni do w ojska.

Bolek Fiołkow ski fuż wie. 
Przed chw ilą dosta ł kartę  pow o­
łania. W  listopadzie wyjeżdża z 
W rocław ia. Być może, pójdzie na  
szkołę podoficerską. A naszyw ki 
bosm ana na rękaw ic, to napraw ­
dę przyjem na i zaszczytna rzecz. 
Gorzej jest ze Stefanem  Frącz- 

kiem. Chciałby pójść uo lotnictwa, 
a le  ma jak ieś  dolegliwość* nosa. I 
życzliw y dla w szystkich kapitan 
długo musi mu tłum aczyć, że w ta ­
kim stan ie  zdrowir. do lotnictw a 
napraw dę nie można.

Stefan zbytnio się nie przejm uje. 
Zrozumiał. Teraz jesi tokarzem  w 
Fabryce U rządzeń M echanicznych, 
w w ojsku będzie nadał kształcił się 
w swoim zawodzie 

Kazimierz Franczyk — to z za­
wodu ślusarz. Lubi sam ochody i 
pracę przy nich. Toteż nie było 
wiele kłopotu i życzenie jego zosta­
je  spełnione. Do karto tek i wpisano* 
przydział — szkoleniow y batalion 
sam ochodow y.

N igdy przed .nastaniem  władzy 
ludow ej rekruci nie byli tak serde* 
cznie przyjm ow ani ,Trsz rze  nigdy 
nie było tak lask raw t w idać tej 
m ocnej więzi, k tóra  łączy nasze 
w ojsko z ludem . Dlafeqo też nie 
m a dzisiaj m alkotentów  i sym ulan­
tów. N ie ma pobo»owvch, proszą­
cych bez uzasadnienia o odroczenie. 
Służba w Odrodzonym  . W ojsku 
Polskim jest dła wszystkich zasz­
czytem. (ster)

Kraków i Wrocław
majq wspólne dzieje

Świadczy o łym 
wysfawa 
w Ratuszu
W IELKIM zainteresow aniem  

wrocław ian cieszy się  czynna 
od 23. IX . w ystaw a historyczna 
„średniowieczny Kraków“ — zor­
ganizowana przez M uzeum Naro­
dowe w  Krakowie. W sam ym  tylko  
dniu otwarcia zwiedziło ją  ponad 
2 tys. m ieszkańców.

Średniowieczny Kraków, który 
oglądamy w  estetycznie w ykona­
nych gablotkach, jest przedsta­
wiony w  czterech . zasadniczych  

.działach: rzemiosło, handel, szkol 
nictw o i sztuka. Bogaty w stęp na 
w iązuje do założenia m iast w  
Polsce, a szczególnie do pow sta­
nia Krakowa. Zakończenie w y ­
staw y stanow i barwny montaż, 
przedstawiający zabytki h isto­
ryczne Krakowa na tle N ow ej 
Huty.
Cała w ystaw a jest nam bardzo 

bliska, gdyż dzieje nadw iślańskiego  
grodu.są zw iązane z dziejam i Wro­
cław ia, o czym św iadczą liczne do­
kum enty w ystaw ow e.

Tą pouczającą „lekcję h istorii4* 
winna zobaczyć cała .łodzież szkol 
na. W ystawa trw ać będzie do 10. X. 
br. prócz poniedziałków , w  godz. 
od 10 — 18-ej. (Taw.)

Jazda
na stopniach
— nagminnym

wykroczeniem 
młodzieży 
szkofnej

DWÓCH plagach na naszych 
dw orcach dowia lujem y się w 

krótkim  w yw iadzie, udzielonym  
przez przedstaw iciela Komendy 
O kręgow ej Służby O chrony K olejo­
wej.

— Młodzież szkolna, ignorując 
przepisy kolejow e, jeździ na stop­
niach, w skakuje i w yskakuje w 
biegu pociągu, i niew łaściw ie od­
nosi się do funkcjonariuszy  PKP 
— mówi pracow nik SOK*u.
Druga plaga — to osoby w sta ­

nie nietrzeźw ym , w yw ołu jące a- 
w antury  lub w a’.ęsają ,’e eię po s ta ­
cji. W  ciągu ostatn ich , dwóch 
dni zatrzym ano 11 osób.

Nieszczęśliw e w ypadki itĄ  dw or­
cach t,y w o łan e  są zazw yczaj przez 
pasażerów , a to na sku tek  gw ał­
tow nego pchania sie do w agonów  
w chwili w jazdu pociągu — stw ier­
dzą na zakończenie przedstaw iciel 
Komendy O kręgow ej SOK.

Taw

Za trzy dni
studenci
rozpoczynają
nowy rok nauki
\ \ t  DNIU 2. X. b r. rozpoczynają  
”  się w y k ład y  na  w szystk ich  

w yższych uczeln iach  w  Polsce.
W zw iązku z ty m  został ju ż  o - 

p racow any  na U n iw ersy tec ie  W ro­
c ław sk im  p ro g ram  in au g u rac ji ro ­
ku akadem ick iego : W dn iu  30 bm . 
o godz. 10-ej odbędą się zaw ody 
spo rtow e na stad io n ie  ZS ..G w ar­
d ia" , o godz. 16-ej — cap strzy k  
m łodzieżow y.. P o  ty m  bezp ła tn ie  
w y św ie tlan e  będ ą  film y w  kinacl) 
„P o k ń j“ i „W arszaw a".

W  dniu  1. X. b r. o godz. 9.45 w 
auł) L eopold ina  odbędzie się  u ro ­
czysta  ak ad em ia  in a u g u racy jn a  

. d ła  s tu d e n tó w  U n iw ersy te tu .
Z rzeszenie S tu d en tó w  Polskich 

w zyw a w szystk ich  stu d e n tó w  do 
wziędia m asow ego udziału  w  u ro ­
czystościach  in au g u racy jn y ch .

W. JC.

Na plantacje ryżu
idziemy w niedzielę

z wycieczka 
PTTK
\K I  N IED Z IE L Ę  dn ia  30. IX . b r.

Z arząd  O kręgow y Polskiego 
T ow arzystw a T ury sty czn o  - K ra jo ­
znaw czego o rg an izu je  w ycieczkę 
do S tac ji D ośw iadczalnej u p raw y  
ryżu , p row adzonej przez  zespół 
P G R  Osobowice.

Jednocześn ie  p rzew idziane  je s t 
rów nież  zw iedzanie p a rk u  O sobo- 
w ickiego.

Z biórka  o godzinie 9-tej ra n o  na 
osta tn im  p rzy stan k u  „ I4 -k i“ na  
O sobow icach.

Lecznica jest dobrze wyposażona. 
Lekarstw  posiada pod dostatkiem . 
W tym  roku będzie uruchomiony 
Rentgen. Solux i lam py kwarcowe 
są czynne. Lżej chore zwierzęta  
przyprowadza się do lecznicy, do 
ciężej chorych codziennie po po­
łudniu wyjeżdża lekarz udzielając 
doraźnej pomocy na m iejscu.

W m iesiącu paźd7,ierniku prze­
prowadza się akcję szczepienia 
św iń przeciw różycy, kur przeciw  
pomorowi, psów przeciw w ściek­
liźnie.

Raz w  tygodniu, ekipa lekar­
sko - sanitarna odwiedza spół­
dzielnie produkcyjne, PG R -y, ba­
dając stan sanitarny pomieszczeń  
dla bydła, zwracając uw agę na 
w ychów  cieląt, w ygłaszając po­
gadanki pouczające o sposobach

Niezwykle 
ciekawie
zapowiada się

impreza
na zakończenie

M iesiąca Budowy 
Warszawy
HALLO, czy to  M ie jsk i K om i­

te t  B udow y W arszaw y? Tu 
ra d a  zak ładow a F a b ry k i K o n fek ­
cy jn e j, chcielibyśm y, zam ów ić w ięk  
szą ilość b ile tó w  na  impreizę n ie ­
dzielną.

— B e zu stan n ie .d zw o n i u  n a s  te ­
lefon — .m ów i ob. B alick i z K om i­
te tu  O rgan izacy jnego  Im prez.

K on cert, k tó ry  odbędzie  się 
30 bm . w  tra ł i L udow ej, w zb u ­
dził w ie łk ie  za in teresow an ie . Im  
p reza  zapow iada się n iezw ykło  
c iekaw ie. W ystąp ią  w  nijtj gościn 
n ie: p rim a d o n n a  opery  p o zn ań ­
sk ie j. B a rb a ra  K ostrzew ska, 
św ie tn y  w ykonaw ca p ieśni r a ­
dzieckich  A lek san d er S anicw ski, 
re p re z e n ta n t h u m o ru  W. Ś m i­
g ielsk i, o raz  znan a  o rk ie s tra  
P o lsk iego  R ad ia  pod dyr. J a n a  
C ajm era .
Z ak łady  gastronom iczne o rg an i­

zu ją  bu fe ty , obficie zaopatrzone w  
k an ap k i, w ęd liny  itp.

I  tym  razem  sw oim  licznym  u- 
działem  w  im prezie, W rocław  nie 
w ątp liw ie  zad o k u m en tu je  sw ój 
sto su n ek  do sp raw  budow y W ar­
szaw y.

(S-an)

. i
zapobiegania chorobom u zw ie­
rząt.
T akie w yjazdy przyczynią się w  

znacznym  stopniu do zmniejszenia 
ilości zachorowań. Poniew aż jed­
nak zdarzają się często m ałe oka­
leczenia u zwierząt i wypadki, k tó  
rym  zaradzić może człow iek o 
m niejszych kw alifikacjach, organi­
zuje się kursy, na które angażu­
je  się m iejscow ą ludność. W pływa  
to w  znacznym stopniu na podnie­
sienie stanu zdrowotności u zw ie­
rząt. (S-an)

N o ta tn ik

Pierwszy
zakładowy bar 
mleczny
otwarto
w „Olginie"
C IEKAW Ą innowacją jest uru­

chom ienie przez radę zakła­
dową przy Spółdzielni Pracy 
Szew skiej im. Olgina, baru m lecz­
nego dla pracowników, gdzie w  
oznaczonych godzinach otrzymują 
oni popularne posiłki.

Zachęcamy inne zakłady pracy 
do uruchamiania podobnych pun­
któw żywieniowych.

  (Kai)

80 prac
plastyków
dolnośląskich
obejmuje wystawa
Z P A P

T ^N IA  30 września o godz. 12 
w  salach Muzeum śląsk iego  

nastąpi otw arcie dorocznej w ysta­
w y okręgowej Związku Polskich  
Artystów P lastyków  w e Wrocła­
wiu.

W ystawa ta obejmuje przeszło 
osiem dziesiąt prac wszystkich  
członków związku z całego Dolnego 
Śląska.

Komisarzem w ystaw y jest prof.
. Krysiński.
1 (Musz)

HANDLOW E
M IE S Z K A N IE  3 p o k o je  
k o m f o r t  w  p o b l iż u  
D w ro c a  z a m ie n ię  n a  2 
p o k o je  k o m f o r t  w  ś r ó d ­
m ie ś c iu ,  w  o k o l ic y  P o -  
i te c h n ik i  B is k u p in a .  

Z g ło s z e n ia  ,,S ło w o "  p o d  
„700“ . 4500g

Ż E G L U G A  N A  O D R Z E  p o s z u k u je  .o d  z a ra z | 
k a n d y d a tó w  n a  m a r y n a r z y  - b o s m a n ó w  i p a ­
la c z y  n a  h o lo w n ik i  i b a r k i .  K a n d y d a c i  z o s ta n ą  
p r z e s z k o le n i  n a  k u r s a c h  o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z  
Z a r z ą d  P r z e d s i ę b io r s tw a .  Z  c h w i lą  p r z y j ę c ia  n a  
k u r s 'k a n d y d a c i  o t r z y m u ją  u p o s a ż e n ie  — z g o d ­
n ie  7. u k ł .  z b ió r ,  p ra .^y  — u m u n d u r o w a n ie ,  u -  
b r a n i e  ro b o c z e  1 ś w ia d c z e n ia  s o c ja ln e .  P o  u -  
k o ń c z e n iu  k u r s u  — p r z e s z k o le n i  z o s ta n a  p r z y ­
ję c i  w  p o c z e t  e ta to w y c h  z a łó g  p ły w a c k ic h .  Z g ło ­
s z e n ia  n a le p y  k i e r o w a ć :  D Z IA Ł  K A D R  Z . n . o. 
W ro c ła w , u l .  K lę c z k o w s k a  50, lu b  E K S P O Z Y ­
T U R A  Z . n . O . K o ź le , u l .  P o c z to w a  3, E K S P O ­
Z Y T U R A  Z . n . O . S z c z e c in , u l .  D w o rc o w a  )9, 
E K S P O Z Y T U R A  Z . n .  o. W ro c ła w , u l .  K lę c z -  
k o w s k a  52. _________________________________ 4518k

W Y P R Z E D A Ż  L IK W ID A C Y JN A  FIRM Y  

„ A U T O  O B S Ł U G  A “
W ie lk i w y b ó r  c z ęśc i sa m o c h o d o w y c h  

O b ra b ia rk i do m e ta li,  n a r z ę d z ia  ś lu sa r sk ie  
O b e cn ie  p r z y  u l. W ITO SA 3 (róg  S ta lin a )

4485k

K U P IM Y  k i lk a  s u k  d o ­
ro s ły c h  n a jc h ę tn ie j  n i e ­
r a s o w y c h .  Z a k ła d  M i­
k r o b io lo g ii  — C h a łu b iń  
s k ie g o  4. 4514g

S P R Z E D A M  p ia n in o  
.-.W agner*' c e n a  1700 zł. 
W ia d o m o ś ć  K r a k o w s k a  
i i6  m . 3., g o d z . 14*—20.

______________ 4517g

ZGUBY
S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z  
k ę  w o js k o w ą  w y d a n ą  
p r z e z  R K U  O p o le , k a r ­
tę  m e ld u n k o w ą ,  leg  
Z w . Z a w ., k a r t ę  w e ­
z w a n ia  d o  p o b o r u  w o j ­
s k o w e g o , leg . U b e z p , 
S p o ł .  n a  n a z w is k o  M iś 
J ó z e f .  4437p

Z G U B IO N O  ty m c z a s o ­
w y  o d c in e k  w y m e ld o w a  
r i a  w y d a n y  p r z e z  G R N  
W o jn ó w  n a  n a z w is k o  
N ie d ź w ie c k a  J ó z e f a  
z a m . K a m ie n ie c  W *’0* 
c ła w s k i .  4507g
I   P----
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k a  
L e c h o c k a  M a r ia ,  K u ­
ź n ic e  9 w id n ic k ie .

4512p

Z G U B IO N O  d o k u m e n ty  
m e t r y k ę  u r o d z e n ia ,  o d ­
c in e k  z a m e ld o w a n ia ,  za 
ś w ia d c z e n ie  R K U  n a  ne 
z w is k o  D o b rz y ń s k i  K a ­
ro l z a m . Ś w id n ic a ,  ul 
M a rk s a  29 m . 1. 4513g

I . H K AI  E Z A M IE N IĘ  c z te r o p o k o -  
o w e  m ie s z k a n ie  w  C ie -  

n lic a c h  n a  m n ie js z e  ,w e  
W r o c ła w iu . W ia d o m o ść  
W ro cła w  8-go  M aja 52 
m . 1 S ta ro śc ilc  K a z i­
m ie r z . 45l0g

P O S Z U K U J Ę  n l e k r ę p u  
ją c e g o  p o k o ju  z  o s o b ­
n y m  w e jś c ie m , c e n a  o -  
b o j ę tn a .  Z g ło s z e n ia  

S ło w o "  p o d  „ G a r s o n ie  
r a ‘\  4501 g

Alkohol —
i
twój wróg

B IU R O  Z A M Ó W IE Ń  — E k s p o z y tu r a  p r z y  Z a -  
k ł a d a c h  G r a f ic z n y c h  R § w  „ P r a s a “  w e  W ro ­
c ła w iu ,  u l. P i o t r a  S k a r g i  3/5 z a w ia d a m ia ,  że  
z  d n ie m  30 b m . p r z e n io s ła  s ię  d o  p o p r z e d n io  
z a jm o w a n e g o  lo k a lu  p rz y  u l .  W ie rz b o w e j  30* 
T e l .  57-33, 58*20 W0W. 10. W s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  
w c h o d z ą c e  w  z<<k’t c s  d r u k a r s tw a  i p r a c  c h e -  
m ig r a f ic z n y c h  p r o s im y  k ie r o w a ć  p o d  z m ie n io n y  
a d re s .  . 45.1Sn

O b . O b . P S Z C Z E L A R Z E  
O G R O D N IC Z Y  Z A K Ł A D  H A N D L O W Y  

s k le p  p r z y  u l .  K o ł ł ą t a ja  24 
s k u p u je  m ió d  w  k a ż d e j  i lo ś c i  S f r a S  
w y m ie n ia  w o s k  n a  w ę z ę  p s z c z e la r s k ą .

4490k

K IE R O W N IK A  S K L E P U , W Y K W A L IF IK O W A - 
j N Y C II K R A W C Ó W  — S Z T C K O W C O W  I P O R ­

T IE R A  —* p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  „D O M  MO* 
I D Y “  W ro c ła w , R y n e k  30/40. Z g ło s z e n ia :  B iu ro  

P e r s o n a ln e ,  u l ,  W ita  S tw o s z a  3 I p .  4498k

P IL N IE  p o s z u k u ję  p o ­
k o ju  su b lo k a to r sk ie g o  
z  u tr zy m a n ie m , b ez . O' 
f e r ty  „ S ło w o “ ,W y g o  
d y “ . ' 4503s

Z A M IE N IĘ  d w a  poko* 
j e  k u c h n ia  w e  W ro c ła ­
w iu  n a  t r z y  w  K ło d z k u  
W ia d o m o ść  K ło d z k o  
u ) .  W o js k a  P o ls k ie g b  — \ 
k s ię g a r n ia .  4504g'

S T U D E N T O M , s tu d e n t ­
k o m , l u b  p r a c u ją c y m  
o d n a jm ę  p o k ó j ,  u ż y w a l ­
n o ś ć  k u c h n i .  Z g ło s z e n ia  
.S ta r o g a jo w a "  71 p o  

17-ej (S ta b ło w ic e ) .
4515g

WOl MF PCW ADY
PO M OC d o m o w a  sta ła  
lu b  d o c h o d z ą c a  p o trzeb  
n a . Z a le s ie ,  K a r ło w ic e  
17. 4505g

PO M O C N IC A  d o m o w a  
p o sz u k iw a n a  od  p a­
ź d z ie r n ik a . O so b n y  p o ­
k ó j m ie s z k a ln y , o b ­
s łu g a  3 o só b . Z g ło szen ia  
S m o lu c h o w s k ie g o  22 m . 
9. 4509g

DW Ó CH  te c h n ik ó w  p o ­
s z u k u je  p o k o ju  su  b lo k  a 
to r sk ie g o , n a jc o e tn ie j  
K a r ło w ic e . O fe r ty
„ D w ó c h " . 4506g

Z A M IE N IĘ  m ie sz k a n ie  
3 p o k o je  na p o d o b n e  z 
O grodem  W ia d o m o ść  A. 
S tr u g a  13 m . 10. 4508g

P F A C U J A C A  p o sz u k u ­
je  p o k o ju  od zaraz. O - 
f e r ty  „ N a ty c h m ia st" .

451lg

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a  n a ty c h m ia s t .
K r o m e r a  9 m . 6. D o ­
j a z d  6. 4516g

RÓŻNE
P R Z Y B Ł Ą K A Ł A  s ię  
sz cz e n n a  w y ż lic a . W ro­
c ła w , C za rn o lesk a  8 m . 
4. O d eb ra ć  d o  3 d ni.

4520g

Czytajcie  „Słow o“

Z a rzą d  U c z e ln ia n y  Z M P 1 K o m ite t  
Z S P  za w ia d a m ia  w s z y s tk ic h  s tu d e n tó w  
W y ższe j S z k o ły  E k o n o m ic z n e j  w e  W ro­
c ła w iu , że  30-go  b m . o  g o d z in ie  15.30 
o d b ę d z ie  s ię  p rzed  g m a ch em  u c z e ln i  
(T ę c zo w a  60) z b ió rk a  w  c e lu  w z ię c ia  
u d z ia łu  w  c a p s tr z y k u  z  o k a z j i in a u g u ­
r a c ji  ro k u  a k a d e m ic k ie g o .

★
R e k to r a t  W y ższe j S z k o ły  E k o n o m ic z ­

n e j w e  W ro c ła w iu  z a w ia d a m ia , że  u r o  
c z y s to ś ć  ro z p o c zę c ia  n o w e g o  ro k u  ą -  
k a d e m ic k ie g o  o d b ę d z ie  s ię  1.10 br. w  
a u li p r z y  u l .  T e c z o w e j  60 o  g o d z in ie  
9,30. >

★
W sz e lk ie  k s ią ż k i w c h o d z ą c e  w  z a ­

k r e s  s tu d ió w  p o lo n is ty k i,  r u s y c y s ły k i ,  
m a te m a ty k i i f iz y k i  k u p u je  P a ń s tw o w a  
W y ższa  S z k o ła  P e d a g o g ic zn a  (p la c  N ą n  
k ie r a  4).

★
S p o tk a n ie  k o n s u m e n tó w  z  p r a c o w n i­

k a m i M H D  (art. s p o ż y w c z e )  o d b ę d z ie  s ię  
2 p a ź d z ier n ik a  o  g o d z in ie  18- te j  w  ś w ie t  
l ic y  p r z y  u l .  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  11. N a  
s p o tk a n ie  z a p ra sza  s ię  c z ło n k ó w  k o ­
m ite tó w  o p ie k u ń c z y c h  i  k o m ite tó w  
b lo k o w y c h .

■
N a r a d a  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , d y ­

r e k c j i  i ra d y  n a d z o r c z e j  P S S  o d b ę­
d z ie  s ię  So b m . o  g o d z . 10- te j .

I i III d z ie ln ic a  z b ier a  s ię  w  ś w ie t ­
l ic y  P S S  (R y n e k  31), I I  — w  ś w ie t l ic y  
ZZ P r a c o w n ik ó w  F in a n so w y c h  ( R y ­
n e k  13), a IV  i  V  d z ie ln ic a  w  ś w ie t l ic y  
d y r e k c j i  C e n tr a li O d z ie ż o w e j  u l. S w . 
A n to n ie g o .

§HrfD0iVfSKA 
T  $

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 

„R igoletto**.
P O L S K I — n ie c z y n n y .
M ŁO DEG O  W ID Z A  — g o d z . 13. — „ Z a ­

ją c  m a ły , p rze  ni ąd  rża ły" ; god z . 19,30— 
„ W o d ew il w a rsza w sk i" .

K A M E R A L N Y  —  n ie c z y n n y .

W Y ST A W Y
M UZEUM  Ś L Ą S K IE  — pt. W o jew ó d z k i  

— „ G a ler ia  m a la rstw a  p o ls k ie g o  i  
sz tu k a  ś lą sk a " ;  „ T e c h n ik i  szk ła  a r ty -  
stY czn eg o " .

M U Z EU M  H IS T O R Y C Z N E  <- S ta ry  R a ­
tu sz  — R y n e k  — „ Ś r e d n io w ie c z n y  
K ra k ó w " .

ARCH IW UM  P A Ń S T W O W E  — u l G dyń  
sk a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą sk a  w  d o k u ­
m en ta c h " .

M UZEUM  W O JSK A  PO LSK IEG O  — 
u l T a m k a  l  — D z ia ł w s p ó łc z e s n y .  

ZW . P . A R T P L A S T Y K Ó W  ~  u l. S ta -  
' lin g r a d z k a  26 — „ W y sta w a  j e s ie n ­

n a" .

K I N A
Ś L Ą S K  —• „ M ilc z en ie  j e s t  z ło te m "  

(fra n c .), g o d z . 16, 18, 20.
S C A L A  — „ M a łż e ń stw o  K atarzyny*' 

(w ę g .) , g o d z . 16, 18 i 20 
W A R SZ A W A  — „ D z ie w c z ę ta  i  b a le tu "  

(rad ź.), g o d z . 16, 18 i 20. 
PR Z O D O W N IK  — „ P o g r o m ca  A ta m a -  

n a" (rad ź ), g o d z  16, 18 I 20.
P O K Ó J — „ O sta tn i M oh ik a n in "  (czesk .)

god z . 16, 18 i 20.
P O L O N IA  — „ D n i zd r a d y "  (czesk  ), 

g o d z . 16, 18 1 20.
P IO N IE R  — „ C za p a jew "  (rfldz.), 16, 18 

i 20
TĘ C Z A  -  „ R en eg a t"  (ang .), g o d z . 15.45. 

18 ł 20.15.
LE T N IE  ~  „ Ś w in ia r k a  1 pastuch'"  

(rad ź ), god z . 19.
DW O RCOW E — A k tu a ln o śc i — god z .

16, 17, 18, 19. 20, 21, 22 i 23.
F A MA — n ie c z y n n e .
R O B O T N IK  — „R o d zin a  S on n en b ru ck "  

(N R D ), g o d z  19.
★

O G R Ó D ZO O L O G IC Z N Y  -  O tw arty od  
god z. 9 _ 1 9 .

★
FO T O PL A ST IK O N  — „ A lp y  B aw at*  

sk ie" . C zy n n y  .*d god z . 9 — 21

N O C N E DY ŻU R Y  A P T E K

AP T . S P O Ł  Nr, 1 9 - ul .  S r ed zk a  33. 
(L eśn ica ).

A P T  SPO Ł . Nr 10 — ul. T r a u g u tta  IM 
A P T  SPO Ł. Nr 4 -  p l S o ln y  3.
A P T  SP O Ł . Nr 18 -  u l. Sw . W incent**  

g o  41
A P T  SPO Ł . N r 13 — u l, N o w o w ie jsk a  

25.

O STR E DY ŻU R Y  SZ P IT A L I

S Z P IT A L  W O JEW ÓDZK I (oddz. «#*!- 
rurg.) — u l. W szystk ich  Ś w ię ty ch  1. 

K L IN IK A  W EW N ĘT R ZN A  II — u l. P a ­
s teu ra  4.

K LIN IK A  PE D IA T R Y C ZN A  — u l. 
W ro ń sk ieg o  13.

Na katar kiszek chorujq nawet jeże

ale i na to jest rada
trzeba tylko odwiedzić lecznicę dla zwierząt

J ^ A D  lśniącym , now iutkim  autem  pochylony jest szofer. Coś re-

' — PToUjnasze pogotow ie ratunkow e -  m ówi kierownik Państw o­
w ej Lecznicy dla Zwierząt, Dr. tllan lck i O trzy m a jm y  je w  darze 
od Pow szechnego Zakładu Ubezpieczeń W zajemnych. Autom tym  
przywozim y na leczenie stacjonarne chore zw ierzęta z odlcglycB  
w iosek Ostatnio m ieliśm y konia chorego na tężca W w M l *  
Przebyw ał u nas przez dw » tygodnie. Leczyliśm y naw et Jcza „bieda 
czysko** chorował na katar kiszek.



Tabela „Słowa"
lekkoatletów 
Dolnego Śląska
Antonowicz (O W KS)

najlepszy
w „setce"

Mimo, że lekkoatletów  dolnośląs­
kich czeka jeszcze parę imprez (pro­
jektow any jest mecz K atowice — 
W rocław  i Unia K ryw ałd — G w ar­
dia), zestaw iliśm y już tabelkę n a j­
lepszych tegorocznych w yników .

W  tabelce „Słow a”, k tórej druk 
rozpoczynam y już w dniu dzisiej- , 
szym, na pierw szy ogień idą sprin­
terzy. W  „setce" mężczyzn n o tu je­
my znaczną popraw ę czasów w po­
rów naniu z rokiem  ubiegłym , gdzie 
10-t.y w ynik w tabeli w ynosił 11,6 
sek. W  tym  roku na liście znaleźli 
się również lekkoatleci prowincji. 
Trzech zaw odników  zeszło już po­
niżej 11,0 sekund. R ekordzista okrę­
gu Sucheński (Gwardia), k tó ry  w ro­
ku ubiegłym  legitym ow ał się dosko­
nałym  -zasem  11,6 sek., zajm uje do­
piero 4-tą lokatę. W iqlu „setkarzy" 
pobiło sw oje rekordy  życiow e. N a­
leżą do nich Plewka (Budowlani), 
N ow osielski (OWKS) i Haleczko 
(AZS). M ożemy śmiało powiedzieć, 
że okręg nasz po Poznaniu, i W ar­
szawie, ma najszybszych zaw odni1 
ków w kraju.

TABELKA

1. Antonowicz (OWKS) 10,8
2. Lipiec (Gwardia) 10,9
3. Kaftan (Kol. S w id) 10,9
4. Sucheński (Gwardia) 11,0
5. Plewka (Bud.) '  11,1
6. M ałecki I. (Gwardia) 11,2
7. Sikorski (Gwardia) 11,3
8. Haleczko (AZS) 11,3
9. Różycki (Ogniwo Dzierż.) 11,3

10. M aćkow iak (Górnik W.) 
W alczak (Stal),
N ow osielski (OWKS) 11,3

(Żuk)

Sportowcy pracują

Str. « S Ł O W O  P O L S K U

lepiej I wydajnie)
W  klapie ob. Michała Noska 
dyrektora Pafawagu 
błyszczy odznaka S P O

K iedy dow iedzieliśm y się, że nacze ln y  d y rek to r Państw . Fabryki 
W agonów  ob. M ichał N osek zdobył jako jeden z pierw szych w fabryce 
odznakę SPO, udaliśm y się do niego aby dow iedzieć się, w jak i sposób 
on sam zdobyw ał tę odznakę, a zarazem  usłyszeć jego  pogląd na zna­
czenie zdobyw ania odznaki przez robotników .

— Czym się ob. d y rek to r k iero­
w ał sta jąc  do prób na SPO?

— K ierow ałem  się dwom a zasad­
niczym i względam i. Po pierw sze do­
cen ia jąc  znaczenie odznaki chcia­
łem zachęcić młodzież robotniczą 
naszego zakładu do zdobyw ania 
SPO. Chciałem, by przykład  mój był 
bodźcem  dla nich, bo jeśli mnie, a 
mam już 57 lat, stać na uzyskanie 
norm  do odznaki, to i m łodzieży nie 
pow inny one przy jść z trudem . A 
po drugie przez w ykonyw anie prób 
chciałem  spraw dzić sam ego siebie, 
sw oją tężyznę fizyczną, sw oje mo­
żliwości w zakresie  ku ltu ry  fizycz­
nej. Z p róby jestem  bardzo zado­
w olony.

D e szc z  p rzeszkad za  zawodnikom

Figa i Skoczyńska
wygrywają z trudem w drugim dniu

turnieju tenisowego WKKF

Ciekaw y m ecz

Ze Spartakiady

Zdobyw ca  szóstego m iejsca  w  
w yścigu  szosow ym  W yglenda  

(Unia) w pada na m etę
CAF fo t. T y m iń sk i

Weryfikacja
tytułów kadry w.f.

Z a rz ą d z e n ie m  G łó w n e g o  K o m i te tu  
K . F . z d n ia  4.6.51 r .  — B iu le ty n  U r z ę ­
d o w y  G K K F  z d n ia  15.6.51 r .  N r . 2, N r . 
5, i n s t r u k c j a  N r . 12 — z o s ta je  r o z p o ­
c z ę ta  n a  t e r e n ie  c a łe g o  k r a j u  a k c ja  
w e r y f ik a c y jn a  w s z y s tk ic h  p o s ia d a n y c h  
ty tu łó w  w . f. u p r a w n ia j ą c y c h  d o  p r o ­
w a d z e n ia  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  z a ję ć  z 
z a k re s u  w y c h .  f iz y c z n e g o .

A k c ja  t r w a ć  b ę d z ie  d o  30.12. 1951 r . 
i  j e s t  p r z e p r o w a d z a n a  p r z e z  K o m i te ­
ty  K u l t u r y  F iz y c z n e j .  P r z e s z k o lo n a  k a ­
d r a  d o  1950 r .  w łą c z n ie  — n a  w s z e lk ie ­
g o  r o d z a ju  k u r s a c h  w . f . i  s p o r tu  
(p ró c z  o b o z ó w  k o n d y c y jn y c h )  — p o s ia ­
d a ją c a  w  z w ią z k u  z  o t r z y m a n y m  t y t u ­
łe m  — p r a w o  d o  f a c h o w e g o  k i e r o w a ­
ni?. p r a c ą  w  k o le ,  k lu b ie ,  s e k c j i  s p o r ­
to w e j,  L Z S -ie , S K S -ie , w in n a  z g ło s ić  
s ię  w  te r e n o w y m  K o m i te c ie  K u l tu r y  
F iz y c z n e j  — c e le m  w y p e łn ie n ia  w s z y s t  
k ic h  f o rm a ln o ś c i  z w ią z a n y c h  z  w e r y ­
f ik a c ją .

W e ry f ik a c j i  p o d le g a ją  ró w n ie ż  s z k o l­
n i  n a u c z y c ie le  w . f. — o i le  p ró c z  sw e j 
p r a c y  z a w o d o w e j  p r a c u j ą  w  k lu b ie  
s p o r to w y m , L Z S -ie  1 p o s ia d a j ą  p r z e ­
s z k o le n ie  n a  k u r s a c h  G K K F  o r a z  tv^ 
t u ły  — p rz o d o w n ik ó w  w . f. lu b  J n s t r u k  
to ró w .

P o z o s ta ły  p r z e s z k o lo n y  a p a r a t  w . f. 
s z k o ln ic tw a  r e j e s t r u j ą  i w e r y f ik u j ą  
o d n o ś n e  w ła d z e  s z k o ln e .

W e ty f ik o w a n i  o t r z y m u ją  k s ią ż e c z k i  
in s t r u k to r s k i e  i t y lk o  o n i  — u p r a w n ie ­

n i  b ę d ą  d o  p r o w a d z e n ia  z a ję ć  w  p o d ­
s ta w o w y c h  j e d n o s tk a c h  o r g a n iz a c y j ­
n y c h  k u l tu r y  f iz y c z n e j .

Z a r e j e s t r o w a n a  w  o d n o ś n y m  K o m i­
te c ie  K . F . k s ią ż e c z k a  i n s t r u k to r s k a  b ę ­
d z ie  p o d s ta w ą  d o  z a t r u d n ie n i a  p o  lin i i  
k u l tu r y  f iz y c z n e j .

W e ry f ik a c j i  n ie  p o d le g a ją  a b s o lw e n c i  
k u r s ó w  p r z e p r o w a d z o n y c h  w  1951 r .

G w a rd ia  Kr.
gra z Ogniwem

R o z g ry w k i  o w e jś c ie  d o  I i - e j  l ig i n ie  
p r z y n io s ły  w ie lk i c h  s u k c e s ó w  p i łk a ­
r z o m  w r o c ła w s k ie g o  O g n iw a .  Z w y c ię ­
s tw o  w  o s ta tn im  m e c z u  z U n ią  R a c i ­
b ó rz  p o z w o liło  w r e s z c ie  w r o c ła w ia n o m  
n a  o p u s z c z e n ie  o s ta tn ie j  p o z y c ji  w  t a ­
b e li .

— N a j le p i e j  g r a  
s ię  n a m  w  to w a rz y  
s k ic h  s p o tk a n ia c h  — 
o ś w ia d c z y l i  z a w o d n i  

c y  O g n iw a . M a ją c  
to  n a  u w a d z e  k i e ­
r o w n ic tw o  O g n iw a  
z a k o n t r a k to w a ło  n a  
n a jb l i j s z e  t e r m in y  
s z e r e g  c z o ło w y c h  
d r u ż y n  k r a j u ,  k tó r e  

k o r z y s t a ją c  r  w o ln y c h  te r m in ó w  w  
r o z g r y w k a c h  l ig o w y c h  r o z e g r a ją  w e  
W ro c ła w iu  to w a r z y s k ie  m e c z e .

J u ż  w  n a jb l iż s z ą  n ie d z ie lę  t . j .  .10 b m . 
o g o d z in ie  1 3 -te j u j r z y m y  n a  S ta d io n ie  
O l im p i js k im  w  m e c z u  z p i łk a r z a m i  
O g n iw a  j e d e n a s tk ę  w ic e m is t r z a  P o ls k i  
G w a rd ię  K r a k ó w . (B il)

Sportowy 
aktyw związkowy
ocenia Spartakiadę

W  ORZZ odbyła się ko n feren c ja  
ak ty w u  sportow ego, p ionu  zw iąz­
ków  zaw odow ych, n a  k tó re j om ó­
w iono n a jw ażn ie jsze  p rob lem y  o r­
g an izacy jne  n a  ro k  1952 o raz p rze­
d ysku tow ano  osiągnięcia  i b ra k i 
I O gólnopolskiej S p a rtak iad y , k tó ­
ra  by ła  po tężnym  p rzeg lądem  do­
ro b k u  ludow ego sp o rtu  polskiego.

W szerokiej i ożyw ionej dysk u sji 
p rzedstaw ic ie le  poszczególnych zrze 
szeń podkreślili pow ażne o siągn ię­
cia, ja k ie  sp o rt zw iązkow y w yniósł 
z I O gólnopolskiej S p a rtak iad y .

W  w ypow iedziach  zw iązkow ców  
znalaz ła  się rów nież  rzeczow a k ry ­
ty k a , k tó ra  bezsprzeczn ie  p rzyczy­
n i się do jeszcze lepszego zo rgan i­
zow ania p rzyszłej S p a r ta k ia d y  i 
dalszego p o dn iesien ia  poziom u spor 
tu  polskiego.

N a k o n fere n c ji w y b ran o  kom isję, 
k tó re j zadan iem  będzie o p raco w a­
nie i d ok ładne p rzed ysku tow an ie  
dośw iadczeń I O gólnopolskiej S p a r­
tak iady .

— Czy samo zdaw anie norm n a ­
stręczyło  obyw atelow i duże tru d ­
ności?

— U zyskiw anie norm  poszło mi dość 
łatw o. N ajtrudn ie jsze  konkurencje, 
jak  to r przeszkód, czy bieg poko­
nałem  bez w iększego wysiłku. N aj­
w ięcej kłopotu  m iałem  z rzutami.

— W iem y, że ob. dy rek to r in te­
re su je  się sportem . Ja k a  dziedzina 
szczególnie W as .in teresuje?

— Mnie in te resu je  sport jako taki, 
nie m a dziedziny, w której byłbym  
bardziej zain teresow any. A le będąc 
sam  działaczem  sportow ym  zdaję 
sobie spraw ę ze znaczenia kultury 
fizycznej, szczególnie w śród ludzi 
pracy. Moim pragnieniem  je s t jak 
najw iększe um asow ienie sportu  i 
będę się sta ra ł doprow adzić do te ­
go, by w naszym  zakładzie pracy 
w  ćw iczeniach sportow ych wzięło 
udział ja k  najw ięcej ludzi. Sporto­
w iec może w ięcej i w ydajn iej p ra ­
cow ać od innych. W łaśnie odznaka 
SPO je s t jednym  z środków  do u- 
m asow ienia sportu i d latego tak  du­
że znaczenie do niej przykładam .

(Kim)

Powrót
siatkarek polskich 
z Paryża

Do W arszaw y pow róciły  s ia tk a r­
ki polskie, k tóre podczas III mis­
trzostw  Europy rozegranych w Pa­
ryżu zdobyły dla naszych barw  
zaszczytny ty tu ł w icem istrzyń Euro-
py.

Po uroczystym  
pow itaniu  na 
dw orcu lo tn i­
czym, sia tkark i 
w zięły udział w 
przyjęciu  zorga­
nizow anym  dla 
nich w Bristolu. 
W  czasie przyję­
cia zawodniczki 

polskie podzieliły  się w rażeniam i z 
zaw odów  o m istrzostw o Europy,

| podkreśla jąc  w spaniałą postaw ę 
j sia tk a rek  radzieckich, ich koleżeń- 
skóść oraz w ysoki poziom sportow y.

TJnia B rzeg D olny n iedaw no  
zm ie rzy ła  się w e W rocław iu  z 
m is tr ze m  P olski U nią C horzów , 
przegryw a jąc  4:2. Na zdjęciu: 

p iłka rze  B rzegu Dolnego.
Foto C zelny

Sylwetki
naszych  sportowców

Marysia
Dukielówna
Ma r y s i a  d u k i e l ó w n a , m i­

m o, że liczy  sobie ty lk o  17 lat, 
je s t ju ż  re ko rd z is tką  P olski ju n io ­
re k  w  b iegu  na 100 m . N ow y re ­
kord  12,8 sek. u stanow iła  na S p a r­
takiadzie .

D u kie lów na  zapoznała  się z  le k ­
ko a tle ty k ą  w  I  S zko le  O gólno­
kszta łcącej. T a m  te ż  s ta rtow a ła  w  
barw ach  S K S -u , począ tkow o je d ­
n a k  bez sukcesów . W  ty m  ro ku  
M arysia zapisała  się do sekcji le k ­
ko a tle tyczn e j O W K S -u , gdzie z 
m iejsca  o trzym a ła  op iekę  tre n er­
ską.

Na cen tra ln e  m i­
strzo s tw a  W ojska  
Polskiego, k tóre  
o d b y ły  się w  W a r­
szaw ie, po jechała  
ró w n ież  D ukie lów  
na. T a m  zgo to ­
w ała  p ie rw szą  nie  
spodziankę , p rze ­
biegając „setkę"  
w  czasie 12,9. M ło ­
dą za w o d n iczką  z  

m iejsca  zaop ieko w a li się tre n erzy  
m gr C e jz iko w a  i W . G ąsotrskś.

K ilk u ty g o d n io w y  obóz przed  
I O gólnopolską  Sp a rta k ia d ą  dal 
w y n ik i. Po raz d rug i na b ieżn i 
w a rsza w sk ie j w ro c ła w ia n ka  była  
rew elacją  zaw odów .

W yg ryw a ją c  jed en  z przedb iegów  
„setk i" w y m a za ła  z tabeli rekord  
P o lsk i ju n io rek , w y n ik ie m  12,8 sek.

W  m istrzo s tw a ch  le k k o a tle ty c z ­
n y c h  okręgu , k tó re  o d b y ły  się u -  
biegłej n ied zie li w e W rocław iu  D u­
kie ló w n a  za ję ła  2-gie m ie jsce  w  
biegu na 100 m. i trzecie  w  sko ku  
w  dal.

(Zuk)

DU ŻY  z a w ó d  s p ra w il i  m iło ś n ik o m  t e n i s a  z a w o d n ic y  C W K S -u , k tó r z y  m i­
m o  z a p o w ie d z i  n ie  p r z y b y l i  n a  t u r n i e j  z o rg a n iz o w a n y  n a  k o r ta c h  w r o c ­

ła w s k ie g o  O W K S -u .

O le jn is z y n .  R a d z io ,  K w ia te k  i J ę  
d r z ć jo w s k a  sw o im  n ie s ta w ie n ie m  s ię  
s p ra w il i  r ó w n ie ż  s p o ro  k ło p o tu  o r g a n l  
z a to r o m ,  k tó rz y  m u s ie l i  z m ie n ić  p r o g ­
r a m  r o z g r y w e k  i n a  n o w o  T o z s ta w ia ć  
z a w o d n ik ó w .

P o m im o  n ie p r z y b y c ia  ty c h  g ra c z y  
tu r n i e j  w r o c ła w s k i  n ie  s t r a c i ł  n ic  n a  
a t r a k c y jn o ś c i .  P o j e d y n k i  P i ą tk a  z  k o -  
w a lc z e w s k im , c z y  N ie s t r o ja  z H a j d u ­
k ie m  lu b  R o m a n iu k ie m  n a  p e w n o  d o ­
s ta r c z ą  w id o w n i  w ie le  e m o c j i .

N ie z w y k le  c ie k a w ie  z a p o w ia d a  s ię  
ró w n ie ż  g ra  p o d w ó jn a  m ę ż c z y z n , w  
k t ó r e j  m ię d z y  in n y m i  b i e r z e  u d z ia ł  m i 
s tr z o w s k a  p a r a  P o ls k i:  N ie s tr ó j  — K o -  
w a łc z e w s k i.  N a jg ro ź n ie js z y m  p r z e c iw ­
n ik ie m  t e j  p a r y  b ę d z ie  d e b e l  p o z n a ń ­
s k i  P i ą te k  — T o m a s z e w s k i .

W  d n iu  w c z o r a js z y m  z a w o d y  o d b y ­
w a ły  s ię  t y lk o  p r z e d  p o łu d n ie m , g d y ż  
p a d a ją c y  d e s z c z  u n ie m o ż liw i ł  d a ls z ą  
g rę .

Z te g o  te ż  w z g lę d u ,  u r o c z y s te  o tw a r ­
c ie  t u r n i e ju ,  k t ó r e  m ia ło  s ię  o d b y ć  
w c z o r a j ,  z o s ta ło  p r z e n ie s io n e  n a  d ż iś  
n a  g o d z . 16-tą.

Piłkarze Gwardii 
grają
ze studentami

A kadem icka rep re zen tac ja  'Wro­
cław ia  rozegra w  nadchodzącą n ie­
dzielę tow arzysk ie  spo tkan ie  p ił­
karsk ie  z jed e n a s tk ą  G w ard ii. W 
drużynie  stu d en tó w  zobaczym y zna 
nych  p iłk a rzy  ligow ych ja k  B a ra ń ­
skiego, Dziedzica, Ósmego, M ajew ­
skiego i inn . G w ardziści sygna lizu­
ją  sw ój n a js iln ie jszy  sk ła ij z L a­
so tą  w  b ram ce oraz S ierżęgą i H ry ­
n iew iczem  w  a tak u .

N a zaw ody zap raszam y  w szy st­
k ich  w rocław sk ich  am ato ró w  p iłk i 
nożnej. Mecz odbędzie się na  s ta ­
dionie G w ard ii o godz. 10-ej.

(Żuk)

Zawody konne
w Książnie

Z in ic ja ty w y  Z arządu  P a ń stw o ­
w ej S tad n in y  O gierów  w  K siążnie 
w  niedzielę  dn ia  30 b m  n a  w łasnym  
torze odbędą się c iekaw e zaw ody 
spo rtow o-konne, z k tó ry ch  dochód 
p rzeznaczony je s t n a  budow ę W ar­
szaw y.

P ro g ra m  zaw odów  o b e jm u je  sze 
re g  c iekaw ych  pokazów  jak : pokaz 
k on i rasow ych , k o n k u rs  h ip iczny- 
lekk i, k a d ry l  pod siodłem , w o lty - 
żerka , sz tafe ta .

P o czą tek  zaw odów  o godzinie 
13-tej.

(wr)

Z  notatnika 
reportera

S ia tka rze  A Z S  zbiorą się w  so­
b o tę  o godz. 16-ej na b o isku  A Z S -u  
w  zw ią zk u  z  tró jm eczem , ro zgry­
w a n y m  w  niedzielę .

• k

Za zm ia n ę  barw  k lu b o w y ch  bez  
zezw o len ia  i ciągłe ignorow anie po ­
leceń k ie ro w n ic tw a  k lubu , Zarząd  
S ta li Pafawagu. ukara ł jednorocz­
ną d ysk w a lifik a c ją  zaw odn ików  
se kc ji p ływ a c k ie j S ta li, E dw arda  
G om ółkę i K azim ierza  G niediuka .

g»nM YGOB9V F E L M A  -  WĘGMELKA
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N A  N IE B IE  po jaw iła  się 
nagle chm ura  o łow ianej 

b arw y. T u  była  jeszcze cisza, 
lecz gdzieś daleko  słychać b y ­
ło g łuchy szu m  i łoskot.

— Oho, n iedobrze! Z b liża  się 
burza. A  w ied z o tym , że b u ­
rza w  epoce w ęg lo w ej różni 
się nieco od burz, . które ty

znasz z  tw o ich  czasów.
Za radą W ęgielka  obaj w d ra ­

pali się szyb ko  na ów  w ie lk i  
sk rzy p , gd yż zachodziła  oba­
w a, że  na  dole m ogą zostać  
za lan i po tokam i w ody.

— T u  będzie bezp ieczn ie j — 
rze k ł W ęgielek, g d ;  usadow ili

się na p ierw sze j g rubsze j ga­
łęzi.

W  ty m  sa m ym  m om encie  
przyszed ł p ie rw szy  podm uch  
w ich u ry . Co to b y ł za w iatr! 
P oprostu  huragan, k tó ry  w tła ­
czał pow ie trze  do ust.

Targnął w śc iek le  sk rzyp em , 
aż ten  zajęczał. Rów nocześnie

spadla n iebyw a ła  u lew a. J a ­
n e k  n iczego podobnego nie w i­
dział. W ydało  się, że  niebo  
połączyło się z ziem ią  je d n y m  
słupem  w ody. S k r zy p  n ie  d a ­
w a ł żadnego schronienia  przed  
deszczem .

(D alszy ciąg nastąpi)

W  r o z g r y w a n y c h  w  d a ls z y m  c ią g u  
s p o tk a n ia c h  e l im in a c y jn y c h  m ę ż c z y z n , 
n ie  z a n o to w a l i ś m y  s p e c j a ln y c h  s e n s a ­
c j i .  J e d y n ą  n i e s p o d z ia n k ę  s p r a w i ł  H a u ­
s e r  z B u d o w la n y c h ,  s ta w ia j ą c  z a c ię ty  
o p ó r  r e n o m o w a n e m u  F ig e m u . ^ p o t k a ­
n ie  to  w y g r a ł  F ig ę  6:3, 8:6.

N ie m n ie j  z a c ię ty m  b y ł  p o j e d y n e k  
W oj c z y ń  s k ie g o  (G w .) z  G ło w ą  (G ó rn ik  
W a łb r s y c h ) .  P o  t r z y s e to w e j  g rz e  z w y ­
c ię s tw o  o d n ió s ł  W o jc z y ń s k i.

C ie k a w e  b y ły  r ó w n ie ż  g r y  p o je d y n c z e  
p a ń .  Z w y c ię ż c z y n i  K u d e ls k ie j ,  D a łk o w ­
s k a ,  z a g ra ła  d z iś  ze  S k o c z y ń s k ą  b a rd z o  
d o b r z e  i u l e g ł ą  j e j  .6:8,. 55:6. D ą łk o w  
s k a  z ro b i ła  o s ta tn io  d u ż e  p o s tę p y ,  c o  
j e s t  w y n ik ie m  s y s te m a ty c z n e j  p r a c y  
n a d  so b ą .

W Y N IK I:

M ę ż c z y ź n i:
B a j ta ł a  — W y s k o k  6:2, 6:3,
H a jd u k  — G a r s te c k i  6:2, 6:6, 
W o jc z y ń s k i  — G ło w a  — 6:8, 7:5, 6:2, 
K u r y l e c  — B ie d r a w a  6:3, 6:6, 
G ę b ic k i  — K ę p a  7:5, 8:6,
Ś lu s a r c z y k  — R o ż n ie w s k i  6:2, 6:8, 
T y m c z a k  — O w c z a r e k  4:6, 6:1, 6:3, 
F ig ę  G w . — H a u s e r  6:3, 8:6.
K o b ie ty :
R u s z e c k a  — P a p r o c k a  6:3, 4:6. 6:1, 
S k o c z y ń s k a  — S z e re n k o w s k a  6:1, 6:0, 
Z a ją c o w a  — S o b e k  6:2, 6:0, 
S k o ń c z y ń s k a  — D a łk o w s k a  3:6, 8:6, 

6:3.
D z is ia j  p r z e p r o w a d z o n e  z o s ta n ą  g r y  

p o d w ó jn e  m ę ż c z y z n  i g r y  m ie s z a n e . 
P o c z ą te k  z a w o d ó w  o  g o d z . 8.00.

(K im )

Pierwszy dzień
turnieju
tenisowego

16 k lu b ó w  z g ło s i ło  s w y c h  z a w o d n i­
k ó w  d o  t u r n i e ju  te n is o w e g o  o  p u c h a r  
W K K F .ro z g ry w a n e g o  n a  k o r ta c h  w r o c  
ła w s k ie g o  O W K S . D o . z a w o d ó w , b ę d ą ?  
c y c h  j e d n o c z e ś n ie  i n d y w id u a ln y m i  m i­
s t r z o s tw a m i  D o ln e g o  Ś lą s k a  z g ło s z e n i  
z o s ta l i  t a c y  z a w o d n ic y ,  j a k  P i ą te k ,  O -  
l e jn i s z y n ,  R a d z io , K w ia te k .  N ie s tr ó j  
o r a z  K o w a lc z e w s k i  — o b r o ń c a  P u c h a ­
r u .  O g ó łe m  n a  w r o c ła w s k ic h  k o r ta c h  
s ta w iło  s ię  80 z a w o d n ik ó w , w  ty m  16 
k o b ie t ,  w ś r ó d  k tó r y c h  s t a r t u j ą  P o ­

p ła w s k a ,  Z a ją c o w a  1 R y c z k ó w n a .

W  p ie r w s z y m  d n iu  t u r n i e ju ,  w  k tó  
r y m  o d b y w a ły  s ię  g r y  e l im in a c y jn e ,  
n ie  z a n o to w a l iś m y  s p e c ja ln y c h  s e n s a ­
c j i .  J e d y n ą  n i e s p o d z ia n k ą  b y ło  z w y ­
c ię s tw o  w  g r z e  p o je d y n c z e j  p a ń  D a ł­
k o w s k ie j  n a d  K u d e ls k ą .  D a łk o w s k a  t e ­
g o  d n ia  z a g ra ła  b a rd z o  d o b r z e  i zw y «  
c ię ż y ła  p e w n ie  K u d e ls k ą  6:3, 6:1.

W  g r a c h  p o je d y n c z y c h  m ę ż c z y z n , n a j  
c ie k a w s z y m  s p o tk a n ie m  b y ł  p o j e d y n e k  
N ie s t r o ja  z  D e ru b s k im .

R e p r e z e n ta n t  W ro c ła w ia  g r a ł  b a rd z o  
n ie r ó w n o  i  o b o k  z a g r a ń  n a  w y s o k im  
p o z io m ie ,  p s u ł  ł a tw e  p i łk i .  N ie s t r ó j  w y  
g r a ł  s z c z e g ó ln ie  p ie rw s z e g o  s e ta  b e z  
s p e c ja ln e g o  w y s i łk u .  G r a  s k o ń c z y ła  3 ię 
w y n ik ie m  6:1, 6:3 d la  N ie s t r o ja .

A  o to  w y n ik i  p o z o s ta ły c h  s p o tk a ń  e -  
l im in a c y jn y c h :

Ś lu s a r c z y k  O g n . — Ś m ig ie ls k i  B u d .  
6:2, 6:3.

C z a u d e m a  — Z a c h a rz e w s k i  (G ó rn ik )  
7:5, 6:4.

K o w a lc z e w s k i  G ó r n ik  — K u d e ls k i  
G w . 6:1, 6:2.
W a w ro w s k i  O g n . —‘ S o b k o  B u d .  6:3, 
7:5.

R o w iń s k i  G ó r n ik  — C ie ś la k  7:5, 6:2, 
F ig ę  G w . — W in k o w s k i K o l.  O s tr .  .6:1, 
6 :1.

N ie s tr ó j  — R o w iń s k i  B u d . 6:0, 6:0.
D e r u b s k i  G w . — R o g o w s k i O g n . 6:0, 

6 :0 .
K u r y le c  G w . — B e s t ry  G ó r n ik  6:3, 

6 :2.
K ę p a  B u d . — B e c k e r  6:2. 5:7, 6:4.
Z ó f iń s k i  G ó r n ik  — S ik o r s k i  B u d . 6:4, 

3:6, 6:4.
I I  r u n d a .
N ie s tr ó j  G ó r n ik  — D e r u b s k i  G w . 6:1, 

6:3.
K o w a lc z e w s k i  G ó r n ik  — W a w ro w s k i 

O g n . 6:1, 6:0.
P a n ie :
S k o c z y ń s k a  G w . — S z a re n k o w s k a  

G w . 6:1, 6:2.
D a łk o w s k a  G w . — K u d e ls k a  G w . 6:3, 

6 :1.
(K im )
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